ssCzas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 ent., z przesyłką pocztową 12 centów; 
we Lwowie po 10 centów do nabycia w biurze dzienników, przy ulicy Karola Ludwika i. 9. 

Prenumerata wynosi: 


na caly rok na kwartał | na 1 miesiąc 
20 złr. 


W mic jisGn aee: CL WI 1,70 145 5 złr. 1 złr. 80 et. 
Pocztą w państwie austryackiem . . . . . . 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct. 
MOMIOCZJĘM 2227 48 026 Że 38 Get 28 złr 7 złr. 3 złr. 
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 
cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 32 złr. 8 złr. || 3 złr. 


Erenumeratę przyjmuje się tylko od A do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie- 
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Zastów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 et.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 et. 

MIG" Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą. *% 

-~ Uprasza się o wczesne zamawianie i wyrażne 


wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade- 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 


Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowy m. 

Cena Czasu zagranie 
każdego numeru. å 

Miejscowa prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Su- 
kiennicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzy- 
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra- 
fika w Rynku głównym. 

PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej- 
seu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika l. 9. 


ogłoszona. jest w tytule 


Kraków 4 października. 


Nie będziemy, za przykładem pism wie- 
deńskich, zarzucać młodoczeskiemu mani- 
festowi, którego ułamki dostały się do wia- 
domości publicznej, iż nie zawiera on nie 
nowego i sensacyjnego, że jest zbiorem 
znanych twierdzeń i oklepanych frazesów. 
Bo sądzimy, że w akcie tego rodzaju, ja- 
kim jest zaznaczenie stanowiska stronnic- 
twa wobec doniosłego wypadku, . obchodzą- 
cego kraj, nie o ten belletrystyczny nie- 
jako żywioł idzie przedewszystkiem. Dla 
nas punkt ciężkości manifestu nie leży 
w tem, że Młodoczesi stan wyjątkowy uwa- 
żają za nieuzasadniony pod względem pra- 
wnym a politycznie nieskuteczny, że swój 
program utrzymują w nim w całej rozcią- 
głości i mocy, że walkę zapowiadają z rzą- 
dem o prawa Czech. Nie. Punkt ciężkości 
manifestu leży w zdaniach ubocznych, w nie- 
których określeniach i twierdzeniach, przy- 
padkowo niby wplecionych w resztę niby 
zasadniczego i głównego rozumowania — a 
te twierdzenia, określenia i zdania rzucają 
bardzo smutne światło na polityczny cha- 
rakter całego stronnictwa. Wolno wyrazić 
nadzieję, że wśród ludu czeskiego sprawią 
one jak najgorsze wrażenie: teraz trzeba 
tę nadzieję uzasadnić. 


PRZED LATY. 


POWIEŚĆ 
przez 4* 4 
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(26) Tom pierwszy. 


—A—— 
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NIII. 


Nazajutrz po obiedzie gwałtowne szczekanie 
Perkuna przywołało Celinę do okna. 
— Cóż to za szczególna figura wchodzi na dzie- 
dziniec! — zawołała — patrz tylko Romanku. 
Istotnie zbliżał się jeden z tych, jak się zda- 
wało, ustawicznie po wsiach wędrujących żydków 
nieboraków, CO to rozmaite drobne towary rozno- 
szą na sprzedaż. Dźwigał on na plecach dość nie- 
zgrabnie dużą króbkę w worze płóciennym, zwią- 
zanym grubym sznurem u góry; ale choć kij spory 
miał w ręku, nie machał nim w koło siebie ży- 
dowskim obyczajem, tylko szedł śmiało, patrząc 
w okna mieszkalnego domu. Perkun, który zrazu, 
pędząc jak strzała, już się miał nań rzucić zaja- 
dle z wielką pokusą do potargania na nim do 
"reszty już podartego łapserdaka, raptem jakoś 
złagodniał i podskakując i łasząc się, radośnie 
ał ogonem. Zaledwie to spostrzegł Roman, 
st, mie wyrzekłszy ni słowa, wybiegł 


et 


z nim sam na sam. 

Po niejakimś czasie wprawdzie zeń wyjrzał, ale 
na to tylko, by poprosić Celinę o przysłanie mu 
co prędzej posiłku dla głodnego. 

— Któż to taki? 

— Dowiesz się później. 
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 |nifestacyj obrócą przeciw samemu rządowi 


W normalnych warunkach uważalibyśmy 
za zasługę, a może raczej za rzecz 
kiem naturalną, że stronnictwo występujące 
z odezwą do swego narodu, silnie zazna 
cza i podkreśla legalność swego przyszłego 
postępowania, że ustaw obowiązujących pil- 
nie strzedz się obowiązuje i w ich tylko 
granicach walkę zapowiada. Ale jeśli sobie 
przypomnimy, że Młodoczesi przed stanem 
oblężenia, grozili opozycyą wszelkiemi 
środkami, że gminy miały odmawiać ścią- 
gania podatków, a kontrybuenci ich płace- 
nia, że. niebezpieczeństw z zewnątrz nie 
wahano się wspominać na ustraszenie rządu 
i Niemców — a że po ogłoszeniu stanu 
wyjątkowego słyszymy tylko o „środkach, 
które nastręczają obowiązujące ustawy,“ o 
drodze, którą się uważa za „patryotyczną 
i legalną* — to dochodzimy do przekona- 
nia, że między rozporządzeniem gabinetu 
z dnia 12 września, a tą nagłą czułością 
dla ustaw i legalizmu, istnieje pewien, dla 
cywilnej odwagi młodoczeskich mężów stanu 
niezbyt pochlebny związek przyczynowy. 

I tego. im właśnie — sądzimy — nie 
przebaczy naród czeski, który ma prawo 
celi, przynajmniej od swych przedstawi- 


li, by nie tchórzyli przed policyą, skoro 
go przeciw niej buntowali. Prawda, że nie- 
tylko tam ci, co podburzają, narażać się 
w praktyce nie lubią. 

Ale jest w młodoczeskim manifeście rzecz 
jesz przykrzejsza: jest nieszczerość i 
kręt. o. Zapewne autorowie manifestu wy- 
obrażali sobie, że okażą wielką zręczność 
i spryt, kiedy zarzut antydynastycznych ma- 


i „obrażanie rojalistycznych uczuć narodu 
czeskiego* przedstawią jako powód zama- 
zywania orła państwowego na skrzynkach 
pocztowych. Wyobrażamy sobie, jak oni 
byli z siebie zadowoleni po napisaniu tego 
wyrazu: „rojalistyczne uczucia“ — w którym 
się mieści i zaznaczenie prawno-państwo- 
wego ich stanowiska i stwierdzenie lojal- 
ności-xxobec.. Korony — nie prawdaż? Otóż 
to jest brzydkie! Bo darują nam ci pano- 
wie, gdy im powiemy, że stronnictwo, które 
p. Vaszatego nie miało odwagi wyrzucić 
ze swego grona, a p. Podlipnego wysyłało 
do Nancy, nie ma prawa uważać się za 
przedstawiciela i uosobienie dynastycznych 
uczuć ludu czeskiego, uczuć dynastycznych 
tak wyrobionych, że ich przeciw rządowi 
bronić musi. Ani chwili nie posądzaliśmy 
Młodoczechów, jako stronnictwo, o jakieś 
antydynastyczne i antypaństwowe dążności 
programowe. Ale używaniem tego właśnie 
rodzaju motywów w celach agitacyjnych, 
igraniem z tym bardzo niebezpiecznym o- 
gniem, dali dowód, że w tej chwili grają 
komedyę, rozdrażnienie narodu przypisując 
nieszanowaniu jego uczuć dynastycznych 
przez inne, poza nimi stojące czynniki. 
W tej właśnie ultradyplomacyi jest nie- 
szczerość: nawet Talleyrand radził mową 
tylko pokrywać, ale nie przekręcać myśl. 


m ÁÁÁ 


Na tem poprzestać musiała. | 

— QOpowiedz-że mi wszystko jak było, mój ty 
poczciwy awanturniku — rzekł Roman do nowo- 
przybyłego, gdy ten, zrzuciwszy z siebie obrzy- 
dliwą, starą żydowską odzież, a nadto pokrze- 
piwszy się przyniesioną przekąską, z rozpromie- 
nioną twarzą wpatrywał się w przyjaciela. 

— Po owym liście, do ciebie wysłanym, pu- 
ściłem się w świat. Przekradałem się manowcami, 
nocowałem nieraz pod gołem niebem, zrzadka 
tylko zazierając pod dach. Dnia jednego, gdy znu- 
żony i głodny wlókłem się z trudnością po głę- 
bokich piaskach, nie wiedząc, dokąd mnie droga 
prowadzi, bez grosza już prawie przy duszy i bez 
nadziei jakiejkolwiek pomocy, taka mnie ogarnęła 
rozpacz, żem gotów już był dać się schwytać, 
gotów nieledwie sam się stawić przed władzą, 
byleby już raz nareszcie koniec położyć tej włó- 
czędze. Zmrok już był niedaleki, a przedemną 
rozciągał się czarny bór sosnowy. Podumałem 
chwilkę i zapuściłem się w las. Dobrze ci tak, 
panie Sewerynie — powiedziałem sobie — sameś 
szukał tej biedy; nawarzyłeś sobie kaszy, jedzże 
ją teraz, jedz! Miałeś miejsce wśród ludzi, mia- 
łeś chleb i swobodę, na cóżeś to samochcąc porzu- 
cił? Czy rzecz warta była tego? Głupi człowie- 
cze! Czy nie lepiej byłoby ci w tej chwili wycią- 
gnąć członki na wygodnem łóżku, zamiast wałę- 
sać się po nocy jak złodziej! Jak nie znajdziesz 
stodoły, to się prześpisz. pod drzewem, a może 
jaka litościwa sowa do snu cię ukołysze. A może 
jaki asesor czy sprawnik nadjedzie — mówiłem 
sobie dalej — i ujrzy cię śpiącego przy drodze. 
„Stój! kto ty?“ — Swój! — „A masz ty pas- 
port?“ — Niemam, — „To stupaj do kozy!“ — 
I weżmie mnie na swoją powózkę. Bóg zapłać, 
bo mię nogi bolą! I wsadzi do ciupy. Ale 
i asesora nie spotkałem. Natomiast: Co to? 
pies zaszczekał? Ot i ludzie, ot i dach. Co mi 
tam teraz wszystkie asesory, co mi sprawniki 
na świecie? I w samej rzeczy niebawem z pomię- 


Kraków, Czwwiek 5 Pożdziernika 1898. 
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manifeście młodoczescy posłowie, musieli 
dalej pokłócić się i z faktami. Prosimy o 
wytłumaczenie, jakim sposobem zakaz ob- 
chodzenia rocznicy reskryptu z 12 września 
1871 r., zakaz wydany w przeddzień ob- 
chodu, tak dalece „obraził rojalistyczne 
uczucia narodu“, że ten naród (?) na mie- 
siąc blisko przedtem już się dopuszczał 
gorszących ekscesów z d, 17 sierpnia b. r.? 

Te wykręty pry mity wię tą niefortunna 
dyplomacya i te naiwne /finezye manifestu 
sprawiają, że aktowi temu brak wszelkiej 
powagi i rycerskości, które w ciężkiej chwili 
przystały narodowi i jego przedstawicielom. 
Czyta się go też nie jako wyraz otwartego, 
silnego politycznego przekonania wielkiego 
stronnictwa, ale jako średnio sprytne pi- 
smo procesowe, wytwór politycznego pie- 
niactwa ! i 

I zdaje nam się, że tem określeniem pie- 
niactwa trafia się w samg sedno młodocze- 
skiej polityki: nie o wynik tego wielkiego 
politycznego procesu, który się kwestyą 
czeską nazywa, idzie tym politycznym pie- 
niaczom, ale o zadowolenie manii proce- 
sowej, o spieranie się o każdy fakcik i 
słówko, a zwłaszcza o „narobienie kosz- 
tów*, które zapłaci, które już płaci biedny 
klient — naród czeski! Drukowany w Lip- 
sku i Peszcie manifest jest właśnie jednem 


z takich licznych pism procesowych młodo- 


czeskich, czyniącem wrażenie, jak gdyby 
jego autor, wskutek świeżego nałożenia mu 
przez sąd dotkliwej kary porządkowej, przy- 
cichnął nieco i ad captandam benevolentiam 
co drugi wiersz popisywał się swą miło- 
ścią dla ustawy. Z uczuciem niesmaku od- 
kładamy na bok to pismo! 


DŁ PEEK 22 


Przegląd polityczny. 


Centrum pruskie ogłosiło swój manifest wybor- 
czy, a jakkolwiek nie znamy jeszcze dosłownego 
brzmienia tego dokumentu, to przecież z prawdzi 
wem zadowoleniem konstatu; my, że obejmuje on 
ustęp, domagający się, aby nauka religii odby- 
wała się w ojczystym języku dzieci. Żądanie to 
odnosi się oczywiście do polskich prowincyj, a 
choć nigdy nie wątpiliśmy o przyjaznem usposo- 
bieniu katolickiego stronnictwa względem Polaków, 
dobrze się jednak stało, że usposobienie to zazna- 
czonem zostało w manifeście wyborczym przez ów 
ustęp. Wykład religii w języku ojczystym jest 
zresztą postulatem religijnego wychowania młode- 
go pokolenia i nie może być pominiętym przez 
szczerych katolików, ale wykład ten wymaga 
przedewszystkiem, aby młode pokolenie znało swój 
język nietylko w mowie, ale także w czytaniu i 
pisaniu, tak że niezbędną premisą dobrej nauki 
religii dla polskich dzieci jest umiejętność czyta- 
nia i pisania w polskim języku. Ządając zatem 
wykładu religii w języku polskim, trzeba nieod- 
zownie domagać się obowiązkowej nauki tego ję- 
zyka w szkołach ludowych. Można mieć nadzieję, 
że skromne to i doprawdy nie szowinistyczne żą- 
danie ludu polskiego pod zaborem pruskim znaj- 
dzie w szeregach katolickiego centrum serdeczną 
i skuteczną pomoc. Manifest centrum zawiera tak- 
że inne niemniej ważne ustępy, dotyczące zwła- 
szcza szkolnictwa. Centrum domaga się przyzna- 


dzy drzew wyjrzał dach słomiany koszlawej, dre- 
wnianej karczemki, samotnie wśród piasków i la- 
sów stojącej. Za nią w ło jeziorko czarne 
i ponure. Przed wrotami pies szamotał się na łań- 
cuchu, warcząc i pokazując zęby. Wszystko ra- 
zem miało fizyonomię tak niezachęcającą i zło- 
wrogą, żem się, pomimo znużenia, zawahał, czyby 
raczej nie minąć gospody. Znużenie przemogło 
wstręt i pomimo ujadania złośliwego pieska, przez 
dziurawe i skrzypiące wrota wszedłem do stodoły. 
Była pusta, tylko jakieś prosięta ryły w niej po 
kątach. Wszędzie znać było brzydkie zaniedbanie. 
Gdy szczekanie nie ustawało, dał się słyszeć chra- 
pliwy głos z izby: Łysko! Łysko! a nie będziesz 
ty cicho. Czy ci to pierwszy raz czuć cudzego? hę? 

Przy tych słowach przez odchylone drzwi wy 
sunęła się oryginalna głowa, typ ohydnej czarowni- 
cy. Głowa ta spojrzała na mnie szkaradnemi oczy- 
ma. Mówię: „Niech będzie pochwalony!* Baba 
patrzy na mnie zdziwiona. Czemużeś babo nie od- 
powiedziała: na wieki? Czy cię przypadkiem za- 
pomniano ochrzcić ? 

Czarownica, z ukosa preek go od stóp do 
głowy, jeszcze nie otworzyła ust, 

— Cóż u licha? czyś ty oniemiała, że tylko 
pies za was oboje szczeka? 

Na niezbyt grzeczne słowa, straszydło ukazało 
próżne miejsca, gdzie niegdyś były zęby i na- 
reszcie odpowiedziało: 

— Trzebaż było odrazu tak mówić! 

— Oho! — pomyślałem sobię — miła tu gościna! 

— A pozwolicie przenocować ? 

— Karczma stoi otworem dla wszystkich , ale 
niewielka w niej wygoda. i 

— Nie nie szkodzi; ja niewybredny i zmę- 
czony... Bywają bo tu tylko furmani i burłaki, 
sami prości ludzie. 

Wszedłem do zakopconej izby. 

— A będzie co na ząb położyć? 

— Zkądżeby tam co być miało? — odrzekła 
baba niechętnie. 


Rocznik XTIA 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukienntcach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika ró} Rynku i ulicy św. Jana, ksadai Kretschmera 
w Rynku gł. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem oi dr po 30 cnt. za każdy raz. — © głoszenia i prenumera 
rzyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karoła Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
opernika 1l. 11; w Paryżu zawo p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbeyoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Fran ie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 1 Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie 


Ls l 
To też gdy raz na tę drogę weszli w swym 


nia rodzicom większego wpływu na kierunek pu- 
blicznego wychowania, tudzież zaprowadzenia 
szkoły wyznaniowej i powierzenia wykładu religii 
osobom duchownym. Dalej podnosi manifest ko- 
nieczność zniesienia ustaw, wymierzonych prze- 
ciwko zgromadzeniom zakonnym i zupełnego ró- 
wnouprawnienia katolików w sądownictwie i admi- 
nistracyi państwowej. W części ekonomiczno-spo- 
łecznej zwalcza manifest doktryny liberalizmu i 
wskazuje ideał harmonii społecznej, oparty na za- 
sadach nauki Chrystusowej. Wogóle cała odezwa 
jest ułożona powaźnie i gruntownie i odbija ko- 
rzystnie od wyborczych elukubracyj narodowo-li- 
beralnego stronnictwa. 

Zebrany w Brukseli katolicki kongres socyalny 
ukończył swoje obrady. Był on zwołany przez 
belgijski katolicki związek ludowy, znany pod 
nazwą „ligi demokratycznej*, a założony przez 
deputowanego Helleputte. Związek powstał wsku- 
tek uchwał socyalnego kongresu w Leodyum i en- 
cyklik Leona XIII w kwestyi socyaliej, a obej- 
muje już 175 ludowych stowarzyszeń. Przewodni- 
czącym kongresu był p. Helleputte, który w mo- 
wie zagajającej tak określił hasło związku: „je- 
dność i pokój, szacunek dla religii, rodziny i wła- 
sności*, a zarazem dodał, że w przyszłości walka 
toczyć się będzie pomiędzy chrześciańskimi demo- 
kratami a socyalistami, o tak zwanym liberalizmie 
nie będzie wcale mowy. Kongres był podzielony 
na 5 sekcyj, które przygotowywały materyał do 
uchwał plenarnych posiedzeń. W uchwałach doma- 
ga się kongres: oznaczenia maksymalnego dnia 
roboczego, minimum dziennej zapłaty, kas pomo- 
eniczych dla robotników, pozbawionych zajęcia, 
ograniczenia pracy kobiet i dzieci zwłaszcza w ko-- 
palniach i łomach, ustanowienia inspektorów fa- 
brycznych i kopalnianych, ubezpieczenia w razie 
ieszczęśliwych wypadków, założenia stowarzyszeń 
onsumpeyjnych, nadania praw korporacyj syndy- 
katom fachowym i przeprowadzenia zasad szkoły 
wyznaniowej. W kwestyi wojskowej domagał się 
kongres obniżenia wydatkó cele wojskowe, 
zniesienia armii stałej, która po vinna się składać 
z ochotników, uwolnienia duchownych, nauczycieli 
i lekarzy od służby wojskowej i mianowania cy- 
wilnego ministra wojny. Przewodniczący zamknął 
kongres zachętą do gorliwej walki z socyalizmem, 
gdyż „program Papieża musi być programem katoli- 
ckiej demokracyi całego świata, a socyalizm poko- 
nany być może tylko pod sztandarem katolickie- 
go Kościoła“. Dodać trzeba, że liga demokratyczna 
zajmuje się także przygotowaniem wyborów, które, 
jak wiadomo, odbędą się już na zasadzie powsze- 
chnego głosowania. Katolicy przysposabiają sobie 
grunt w szerokich warstwach ludu, które po raz 
pierwszy zostały dopuszczone do korzystania 


z praw obywatelskich, jedynie dzięki ki 
tolickiej większości parlamentu. Jodra sirot 


nictwo liberalne rozpoczęłe również akcyę wybor- 
czą. Trzy związki liberalne Antwerpii: waloński, 
flamandzki i postępowy, utworzyły wspólny komi- 
tet, do którego zostali także zawezwani przedsta- 
wiciele robotników. Liberalni kaptują sobie głosy 
ludu, któremu systematycznie odmawiali prawa 
do udziału w życiu parlamentarnem. 

Olbrzymie bezrobocie angielskich górników roz- 
poczęło się nie jak we Francyi z powodu podu- 
szezeń politycznych agitatorów w rodzaju Basly'ego 
i Lamendina, ale wskutek obniżenia opłat dzien- 
nych o 25%. Towarzystwa, posiadające kopalnie 
węgla, obniżyły opłaty robotników z powodu zna- 
eznego spadku cen węgla. Do zmowy należy obe- 
enie 350.000 górników; połowa kopalń węgla Wiel- 
kiej Brytanii nie funkcyonuje. Zmniejszenie pro- 
dukeyi węgla daje się czuć dotkliwie całemu prze- 
mysłowi angielskiemu, a liczne fabryki w hrab- 
stwach Stafford i Jork musiały wstrzymać ruch. 
W ten sposób” znowu blisko 100.000 robotników 
pozostało bez zajęcia. Tymczasem konflikt nie 
kończy się, gdyż z jednej strony federacya gór- 
ników strejkujących oświadczyła, że nie przystąpi 


— Przecież tam, widzę, spore garnki stoją 
w piecu. 

— Woda w nich i nie więcej. 

— Ale ta woda coś dobrze pachnie! 

— At, trochę drobnej rybki w niej nastawiłam, 
żeby się nie zmarnowała do jutra. 

-— Ale, bo czuć i kapustę. 

— No, jest i warzywa trochę, pozostałego od 
rana — odpowiedziała kwaśno! 

— Qzekacie gości? 

— Nie czekamy nikogo! — zawołała skwapliwie. 

— No, to mi nalejcie trochę strawy do misy. 

Nie było rady, musiała ustąpić, a gdym jej ku- 
chnię pochwalił, rzekła łaskawiej: 

+- Wiadomo, głodnemu wszystko smaczne. 

— A pięknemu wszystko piękne, nieprawda ? 

— Hę, nie to piękne, co piękne, lecz co się 
komu podoba! I waćpan może także kiedy spo- 
dobałeś się, albo i spodobasz jeszcze komu! 

— Niegodziwa, zdawała się o tem wątpić — 
powiedziałem. — Oho, babuniu, widzę nie dla 
proporcyi masz głowę. Czemu zaś dotąd kogoś 
sobie nie wypatrzyła, że tak mieszkasz sama w tej 
karczmie ? 

— Sama, nie sama... 

— Więc jest i gospodarz ? 

— Niema w domu. 

— A daleko pojechał? 

— Pojechał, gdzie mu było trzeba. 

— Ej, zdarza się, że ktoś jedzie tam, gdzie mu 
nie trzeba — rzekłem — myśląc po prostu o so- 
bie. Baba znowu na mnie podejrzliwym rzuciła 
wzrokiem. Tymczasem ukończyłem mą ucztę, 
i przeżegnawszy się, wstając powiedziałem: „Bóg 
zapłać !“ 

— I waćpan zapłacisz — rzekła mi na to. 

— Naturalnie, ale to jaż chyba jutro, bo na 
dzisiaj: dobranoe. To rzekłszy, wynalazłem sobie 
kąt najstosowniejszy i wyciągnąłem się na ławie, 
z zawiniątkiem mojem pod głową. 

— Bój się Boga! A gdyby, myśląc, że masz 


do żadnych układów, których podstawą będzie ob- 
niżenie opłat, gdy tymczasem przedstawiciele wła- 
ścicieli kopalń obstają przy swem twierdzeniu, że 
powrót do dawnych płac jest niemożliwy. Na ra- 
zie zatem nie znaleziono wyjścia z trudnego po- 
łożenia, a tymczasem brak węgla na rynkach an- 
gielskich daje się tak silnie uczuwać, że niektóre 
linie kolejowe zredukowały liczbę swoich pocią- 
gów do niezbędnego minimum. Przytem nędza 
wzmaga się pomiędzy górnikami, pozbawionymi 
zarobku, gdyż zmowa trwa już dwa miesiące, a 
fundusze federacyi nie wystarczają na utrzymanie 
350.000 rodzin. Trzeba jednak zauważyć, 0- 
wa nigdzie nie przybrała tak ostrego i, 


jak we Francyi i wszelkie polityczne agitacye są 


z niej usunięte. Dwa zatem najbardziej przemy- 
słowe państwa Europy walczą z brakiem węgla, 
który może ich produkcyom zadać ciężkie straty. - 
Ogólna szkoda i indywidualna nędza są zwykłem 
następstwem tych ruchów robotniczych. 


Manifest młodoczeski. 
Zapowiadany oddawna manifest młodoczeski 
ukazał się nareszcie przedwczoraj. Drukowany on 
jest w Lipsku i w Budapeszcie; żadna drukarnia 
w monarchii nie chciała się podjąć jego ogłosze- 
nia. Manifest omawiamy na wstępie, a tu ograni- 
czamy się do podania go w zastosowanem już do 
stosunków prasowych streszczeniu dzienników wie- 
deńskich. Manifest wystosowany jest „Do ludu 
czeskiego“. 

Rozpoczyna się on od stwierdzenia, iż pod hi- 
storyczną datą 12go września zaprowadzono stan 
wyjątkowy dla Pragi i okolicy i przypomina, iż 
także w latach 1849, 1868 i 1871 podobne za- 
rządzenia, a mianowicie z motywów polityczaych, 
zaprowadzono w Czechach. Historya pouczyła je- 
dnak, iż ilekroć chwytano się tych ostatecznych 
środków, nie doprowadziły one do rozwiązania 
tak wielkiej politycznej i narodowej kwestyi, jaką 
jest kwestya czeska. Stan wyjątkowy nie spowo- 
dował nigdy osłabienia czeskiego ludu, lecz za- 
wsze nastąpił po nim zwrot w przekonaniach rzą- 
du w tym kierunku, iż leży to w interesie pań- 
stwa i dynastyi, aby z czeskim ludem wejść w ro- 
kowania i z jego reprezentantami szukać dróg i- 
środków, aby kwestyę czeską albo rozwiązać, albo 
przynajmniej w części w sposób zadawalniający 
uregulować. Zaprowadzenie więc stanu wyjątko- 
wego z 12 września 1893 r. uie przyniesie także 
spodziewanego przez rząd rezultatu i nie wywoła 
innego skutku nad ten, iż czeski naród przyjdzie 
do przekonania, że liberalna konstytucyjność nie 
opiera się na zasądzie politycznej wolności, lecz 
i na konieczności policyjnych zarządzeń. 


pos: pisze dalej test — pa 
jąc o tym fakcie, świadomi Ar onych 
na siebie przez wyborców i przez stan wyjątko- 
wy obowiązków i nie dadzą się odwrócić z wy- 
tkniętej drogi do wielkiej politycznej idei, z drogi, 
na której dotąd towarzyszyło im zaufanie czeskie- 
go ludu. Czescy posłowie muszą jednak w obro- 
nie politycznej wolności oświadczyć, iż obecny 
stan wyjątkowy w ustawie nie jest uzasadniony 
i nie da się usprawiedliwić postanowieniami usta- 
wy z 5 maja 1869. Nie znamy w obecnej chwili 
tych motywów, któremi rząd zamierza przed fo- 
rum władzy ustawodawczej usprawiedliwić swoje 
postępowanie. Tyle jednak pewna i to należy 
stwierdzić wobec politycznego świata, iż wśród 
pragskiego obywatelstwa nie zaszły ani agitącye, 
zmierzające do zdrady stanu, ani zagrażające kon- 
stytueyi, ani zaburzające wolność osobistą w szer- 
szej mierze, które-to agitacye potrzebne są do za- 
wieszenia konstytucyjnych swobód w dachu usta- 
wy z roku 1869. A przeto ministerstwo nie było 
uprawnione do zastosowania ustawy z r. 1869, a 
czescy posłowie z całym naciskiem żądać będą, 
aby te zarządzenia zniesiono. 

i 


pieniądze przy sobie, gospodarz nagle się zjawił 
i udusił cię ? 

— Ha, toby udusił i byłby koniec! Kij dla 
wszystkiego położyłem przy sobie. A tak byłem 
strudzony, że pomimo arcy-niewygodnego lego- 
wiska i tej jakiejś niepewności, nakazującej mi 
ostrożność, niebawem usnąć musiałem. Nie wiem, 
jak długo mógł trwać ten pierwszy błogi sen, gdy 
mi się zdało, że się izba napełnia ludźmi i gwa- 
rem. Snuły się przedemną, niby we mgle, jakieś s 
rozmaite postacie, które chodziły tu i ówdzie, 
piły wódkę, siadały za stołem, wchodziły i wycho- 
dziły, zbliżały się do mnie, przypatrywały mi się, 
szeptały sobie coś do ucha. Zdawało mi się 
zwłaszcza, że baba karczmarka wskazywała na 
mnie zdaleka, kładąc najprzód palec na usta, 
a potem bardzo wyraźnie nim po własnem 
gardle niby piłując. Chciałem nieznacznie kij po- 
chwycić, ale uczułem się skrępowany i łańcuchem 
przytwierdzony do ławy. Chciałem krzyczeć, ale 
zakneblowane miałem usta i gardło zasznurowane. 
Światło zgasło, głosy się oddaliły i zdawało mi 
się, że się nademną zaokrągla chłodne sklepienie 
lochu. Brak powietrza mnie dusił. Czułem się 
żywcem zagrzebany, jak wiarołomna Westalka. 
Rzymska historya na moje utrapienie w karczmie 
przez sen mi się przypomniała. Próbowałem 
jeszcze dobyć rozpaczliwego głosu, napróżno. 
Zgrzytałem tylko zębami, szamocąc się bezsilnie. 
Wtem, pomimo ciemności, czuję tuż przy sobie, 
bardziej, niż spostrzegam, z boku jakiś ciasny 
otwór, wejście do korytarza wąskiego, jakby dla 
szczurów, wślizgam się weń i pełznę, jak wąż, 
na brzuchu, pełznę dalej i dalej i natrafiam na 
schodki, drapię się po nich w górę, coraz wyżej 
i wyżej i już, już nogą dosięgam ostatniego szcze- 
bla, gdy się nagle coś podemną usuwa i lecę 
w otchłań głową naprzód, bo mi ona cięży, gdy- 
by ołowiem nalana. 

Przebudziłem się, otwieram oczy... poznałem, 
gdzie jestem... podziękowałem Panu Bogu, że był 
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Manifest oskarża dalej rząd, iż jego zarządze- 
nia obraziły najboleśniej uczucia ludu czeskiego, 
gdyż rząd opierać się miał nawet najskromniej- 
szym żądaniom dawniejszych posłów czeskich. Do 
prowadziło to do tego, iż dawniejsi czescy posło- 
wie stracili zaufanie ludu. Zamiast więc myśleć 
o środkach, jakiemi możnaby zachwiane zaufanie 
znowu pozyskać, rząd oświadczeniem swojem z d. 
17 grudnia 1889, iż Najj. Panu nie zamierza za- 
proponować żadnej zmiany istniejącej konstytucy! 
w duchu prawno - państwowych żądań czeskiego 
ludu, wdrożył tę akcyę, która później znaną była 
pod nazwą ugody wiedeńskiej. Czeski naród nie 
aprobował tej ugody. Na zgromadzeniach wybor- 
czych, a szczególnie w wyborach do Rady pań- 
stwa w r. 1891, wyrażnie odrzucił ugodę. Opór 
jest tak wielki, iż także te polityczne stronnictwa 
w Sejmie czeskim, których członkowie przyjęli 
ugodę, widziały się zniewolone bądź usunąć się 
od współdziałania przy dalszej pracy nad urzeczy- 
wistnieniem ugody, bądź ją odroczyć. Gdyby kie- 
rownicy państwa tylko to uważali za korzystne, 
co jest wyrażną wolą ludu, to ten opór byłby do- 
statecznym powodem do odstąpienia od dalszego 
przeprowadzania ugody. Spodziewano się, iż rząd 
tem bardziej odstąpi od przeprowadzenia ugody, 
skoro czeski lud przez swoich reprezentantów 
w sposób najlojalniejszy objawił, iż nie opierałby 
się sprawiedliwemu pokojowi między obiema na 
rodowościami, zamieszkującemi Czechy i że tylko 
ważne państwowe i polityczne przyczyny, uzasa- 
dnione obawami o egzystencyę i o prawno - pań- 
stwowe stanowisko krajów korony czeskiej, oraz 
przyczyny, uzasadnione naturalnemi aspiracyami 
narodu czeskiego, spowodowały, iż reprezentanci 
czescy nie wchodzą na drogę punktacyj wiedeń- 
skich. 
` Manifest przechodzi następnie do szczegółów 
ugody. Kwestyonuje on prawomocność rozporzą- 
dzenia lutowego, obsadzania posad urzędniczych 
przy pragskim wyższym sądzie krajowym po te- 
goż rozdzieleniu, utworzenia sądu powiatowego 
w Wekelsdorfie bez zasiągnięcia opinii sejmu cze- 
skiego. Odezwa twierdzi dalej, że obrady nad 
nowelą trutnowską prowadzone były w sejmie 
czeskim w sposób formalnie niewłaściwy, i że 
usprawiedliwiony był opór mniejszości, która dys- 
kusyę udaremniła. Prócz tego nieustanny wzrost 
centralizmu, propagowanie języka niemieckiego, 
jako uprzywilejowanego języka państwowego, ja- 
wne wystąpienie przeciwko prawno-państwowym 
dążnościom — wzbudziły w ludności czeskiej prze- 
konanie, że nie pozostaje jej żaden inny środek 
nad stanowczą opozycyę. Przeświadczenie to wzmo- 
enione zostało przez pobłażliwość, z jaką cier- 
piano gnębienie czeskiej mniejszości w miastach 
niemieckich, podczas gdy z drugiej strony naru- 
szoną została autonomia gminy Pragi na korzyść 
Niemców. W ostatnim swoim programie z 9 lutego 
1889 roku przyznał rząd wprost, że chce ochra- 
niać narodowy stan posiadania Niemców, ów stan 
posiadania będący wynikiem nienaturalnego roz- 
woju, lecz absolutyzmu i germanizacyi. 

W państwie monarchicznem — pisze dalej mani- 
fest — musi się wydawać rzeczą niewłaściwą, jeśli 
rząd zakazuje używania herbów krajów czeskiej 
korony i jeśli stawia przeszkody uroczystemu ob- 
chodzeniu rocznicy reskryptu z 12 września 1871 
roku. Przez to obrażone zostały rojalistyczne uczu- 
cia narodu czeskiego i jest rzeczą naturalną, że 
lud czeski system ten potępiał, żądając faktycz- 
nego polepszenia stosunków w państwie. Do tego 
nie była potrzebną żadna agitacya, żadne podbu- 
rzania; jedyną sprężyną była wkorzeniona naro- 
dowa świadomość, że z ludem nie postępuje się 
według słuszności, iże w swoich prawach jest on 
pokrzywdzony. 

„Z tego powodu — tak się kończy manifest — 
deputowani ludu czeskiego także przez ostatnie 
rozporządzenia rządu nie dadzą się żadną miarą 
odwieść od owego programu, pod którego hasłem 
otrzymali mandaty; wierni zasadom, wierni spu- 
ściznie wielkiego historycznego rozwoju czeskiego 
narodu, jako samodzielnego czynnika, walczyć 
będą i nadal z całą stanowczością w obronie tego, 
aby ich polityczny program znalazł wyraz w ogól- 
nem ukształtowaniu się państwa. Jak każde stron- 
nietwo polityczne, użyją także deputowani czescy 
wszelkich środków, przyznanych im przez obo- 
wiązujące ustawy, i nie nie powstrzyma ich w dąże- 
niu o uznanie prawa państwowego krajów czeskiej 
korony, o zupełne równouprawnienie czeskiego ję- 
zyka, o polityczną i obywatelską wolność, o eko- 
nomiczny i cywilizacyjny rozwój czeskiego ludu — 
w dążeniu tem nie osłabną, ani go nie zaniechają. 


Stan wyjątkowy, gdyby nawet miał być zatwier- 
dzony przez reprezentantów innych krajów Po 


stwa, może tylko na pewien czas stłumić objawy 
przeświadczenia prawnego, narodowych uczuć i po: 
litycznej świadomości czeskiego ludu. Nigdy lud 
czeski i jego reprezentanci nie zboczą z tej drogi, 
którą uważają zu prawną i patryotyczną, z drogi, 
którą uważają za korzystną dla kraju i państwa. 
Posłowie czeskiego ludu, który w historyi swojej 
tak często i tak zwycięzko na własnych tylko 


opierał się siłach, który rozkwit swój jedynie 


i wyłącznie własnej zawdzięcza pracy, a nie po- 


mocy rządu, budują przedewszystkiem na potędze 


narodowej świadomości, na stanowczości i poczu- 
ciu prawa i na wierności całego ludu. Ufność tę, 
jaką żywią czescy deputowani, umacnia potężny 


ruch polityczny, który w Czechach, Morawie i na 
Szląsku z elementarną siłą uśpione siły narodowe 


uwalnia z więzów i potęguje. Ze spokojem pozo- 


stawiają oni rozstrzygnięcie innym politycznym 
stronnictwom w państwie; niechaj rozważą, czy 


tego rodzaju wyjątkowe zarządzenia można pogo 


dzić z przywilejami wolności i z godnością państwa. 


Lud czeski doznał za swoje polityczne przekona- 


nia niejednego już upokorzenia; mamy nadzieję, 
że będzie je umiał znosić także w przyszłości. 
Kwestya czeska nie da się rozwiązać za pomocą 
większego lub mniejszego ucisku lub. policyjnego 
nadzoru; jest ona wielkim historycznym i państwo- 
wym problemem, który rozwiązanym być może 
tylko za pomocą wielkich i słusznych Środków, 


i z zupełną świadomością jego doniosłości i po: 
wagi. My, podpisani, obstawać będziemy nadal 
przy naszym programie, a pokładamy ufność w lu- 


dzie czeskim, że jak obecnie, tak i w przyszłości 
zachowa z jednej strony narodową świadomość i 
stanowczość, z drugiej zaś spokojną rozwagę, że 
stać będzie silnie przy swoich deputowanych tak 


dłago, dopóki ci wierni pozostaną swym wielkim 
celom, dla których osiągnięcia powołani zostali 
zaufaniem ludu“. 


Manifest datowany jest z Pragi d. 24 września 
b. r. i podpisany : Klub posłów do Sejmu i do 


Rady państwa narodowo - wolnomyślnej partyi 


w Czechach i Morawie. 


Jak donoszą z Pragi, prokuratorya państwa 


skonfiskowała manifest młodoczeski, a także roz- 
syłanie jego w kopercie zostało zakazanem. Kon- 
fiskata nastąpiła wskutek przestępstwa przeciw 
publicznemu porządkowi i spokojowi z $ 300 u. k. 
(podawanie w pogardę rozporządzeń władzy). 
Dzienniki staroczeskie poświęcają odezwie krótkie, 
ostre uwagi. Politik pisze: Z pośród kroków, ja- 
kie uczynili deputowani młodoczescy w celu urze- 
czywistnienia swego programu, i z pośród poglą- 
dów, które wyznają, odezwa obejmuje tylko ogól- 
ne frazesy, nieodpowiadające bynajmniej naprężo- 


nej ciekawości, z jaką była oczekiwana. Hlas Na- 


roda zaznacza, że ani drukarnia braci Gregrów, 
ani żadna inna drukarnia w całych Czechach i Mo- 
rawie nie podjęła się druku manifestu. Manifest— 
mówi dalej Hlas — nie jest napisany w tym celu, 
aby przeciwników czeskiej ludności przekonać, 
lecz tylko dlatego, aby skłonić Czechów do po 
wierzenia nadal swych losów w ręce braci Gre- 
grów. Dotychczasowe fiasco nie wystarcza kiero 
wnikom czeskiej polityki; tak ma iść dalej ku ko- 
rzyści nieprzyjaciół i szkodzie czeskiego ludu, aż 
do tej chwili, kiedy lud ten się podniesie i powie: 
„Dotąd — a nie dalej!“ -W kołach młodoczeskich 
panuje podobno silne rozgoryczenie przeciw Na- 
rodnim Listom, które ukazanie się młodoczeskie- 
go manifestu pominęły zupełnem milczeniem. 


Śluby cywilne w Węgrzech. 


Piszą nam z Budapesztu d. 3 b. m.: 

QV P. Wekerle nie przywiózł w niedzielę ze 
Schoenbrunn upoważnienia cesarskiego na wnie- 
sienie projektu o ślubach cywilnych do Sejmu. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa, otrzyma 
jednak to upoważnienie. Zdanie to opieramy na 
teraźniejszych stosunkach w sejmie. 

Odmówić gabinetowi Wekerlego upoważnienia 
do wniesienia wymienionego projektu do sejmu, 
znaczyłoby to wywołać przesilenie gabinetowe. 
P. Wekerle, który może jest znakomitym mini- 
strem skarbu, nie urodził się na dyplomatę. Naj- 
przód popełnił gruby błąd, gdy w roku zeszłym 
objął rządy pod sztandarem ślubów cywilnych i 
całą swą przyszłość polityczną oparł na tych dra- 
żliwych kwestyach kościelno-politycznych. Jeżeli 
teraz w poufnej rozmowie z Cesarzem oświadczył, 
że w razie nieotrzymania upoważnienia na wnie 
sienie ostatniego z projektów kościelno-politycz- 
nych do sejmu, zażąda dymisyi, postąpił sobie 
logicznie i prawidłowo. Ale p. Wekerle ulegając 
widocznie zbyt porywczemu temperamentowi, nie 


to sen tylko. Baba chrapała na piecu; stare, ko- 
szlawe łóżko, w kącie stojące, skrzy piało pod cię- 
żarem rozwalonego na niem w odzieniu mężczy- 
zny, którego buty tylko sterczące po nad krawę- 
dzią i odrzuconą jedną rękę widzieć mógłem; 
w przeciwnym zaś kącie siedziało za stołem, nad 
kwaterką wódki każdy, dwóch ludzi. 

Dniało już. Minęła jednak dobra chwila, nim się 
całkowicie opamiętałem, a wtenczas dopiero mia- 
łem czemu się przysłuchać. — Ci ludzie byli to 
dwaj malkontenci, poddani, co od panów swych 
pouciekali; starszy, o ile zrozumieć mógłem, od- 
dawna już praktykował sztukę wałęsania się za 
fałszywym paszportem — młodszy był nowicyu- 
szem świeżo zbiegłym od kuchennego ogniska i 
mocno zafrasowany tem, że karty, czyli świa- 
dectwa niema w kieszeni. Leżałem, udając śpią- 
cego, lecz nadstawiając ucha, bo mnie ich rozmo- 
wa niebawem zaczęła zajmować. Za ofiarowaną 
starszemu towarzyszowi resztę pieniędzy, które 
z kradzieży miał jeszcze przy sobie, dowiedział 
się kuchcik i ja razem z nim, że o parę małych 
mil od karczemki, w której znajdowaliśmy się 
wszyscy, mieszka pewna jejmość, zabawiająca się 
przemysłem szczególnego rodzaju. Jakaś pani 
Dziarkowska. 

— Czekaj, czekaj! — zawołał Roman — to 


nazwisko mi nieobce... Daje podobno fałszywe 


paszporty, czy coś podobnego. 

— Słuchaj tylko cierpliwie, a wszystkiego się 
dowiesz. Otóż ta pani Dziarkowska miała nie- 

dyś męża, z którym na folwarczynie o kilku 
chatach żyła przez lat kilkanaście. Ale mąż prze- 
niósł się do wieczności, a babie zachciało się 
użyć swobody. Dalej spraszać znajomych, spro- 
wadzać cymbałki i skrzypki, hulać słowem, a nuż 
znajdzie sobie przy zabawie drugiego, a młodsze- 
go i weselszego. Tak tedy hulając, podstarzała 
się należycie. Widząc, że zły obrót biorą rzeczy 


= i niema czem szumieć, baba niegłupia, w złudze- 


nia się nie wdawała, a tu dzieci dorastają i sy- 


nowi wkrótce będzie musiała zdać rachunęk z sza- 
tarstwa swojego, wpada na myśl genialną, kasuje 
tych kilku gospodarzy, których posiadała, grunta 
ich przyłącza do dwornego pola, ludzi część od 
daje w burłaki, dzieląc się z nimi z góry umó- 
wioną płacą, resztę zaś na parobków obraca, a 
że liczba ich niedostateczna na uprawienie tak 
powiększonego pola, więc każdego włóczęgę zwa- 
bia do siebie, daje mu kartę, niby własnemu pod- 
danemu i puszcza w świat, nie wprzód jednak, aż 
jej odrobi należytą pańszczyznę. 

— I byłeś u niej?... ty, ty, mój biedny Sewe- 
rynie! 

— A byłem, byłem... i wiesz, w swoim rodza- 
ju, to osobistość zajmująca. Za pieniądze babę po- 
kazywaćby warto. Trzeba było odwagi do wyko- 
nania planów, jakie ona przyprowadziła do skutku, 
a nawet pewnego rodzaju genialności; powodze- 
nie zaś rozmaitemi sposobami sobie zapewnić 
umiała. Co rok po kilkanaście, a może kilkadzie- 
siąt paszportów tego rodzaju wydając, tak porosła 
w pierze, że i dziś jeszcze hula sobie. w naj- 
lepsze. 

— Jakże ją policya zostawia w spokoju? 

— 0, nie bez tego, by nie zwietrzyła, co się 
święci, ale pani Dziarkowska zawsze sobie po- 
radzić potrafi. Ważekieg tego dowiedziałem się 
od wytrawnego hultaja, który Pawełkowi szeroko 
całą tę rzecz rozpowiedział. Stanęło na tem, że 
się teraz jeszcze trochę prześpią, a potem udadzą 
się tam, zkąd już śmiało będą mogli pójść na 
wszystkie cztery strony Świata. Ja zaś, jak to- 
nący, co się brzytwy chwyta, postanowiłem sko- 
rzystać z niespodziewanie powziętej wiadomości, 
Przypadek zrządził, że się szczęściem obeszło bez 
łaski, do której, wyznaję, wstręt miałem okrutny; 
zobaczysz wnet, jakim sposobem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
— m WC M o 
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poprzestał na takiem oświadczeniu, wygłoszonem 
poufnie przed monarchą — lecz rozdrażniony in- 
terpelacyą Poloniego, powtórzył je w sejmie. Tem 
zdradził fatalny brak taktu, tem fatalniejszy, że 
w tej samej odpowiedzi wygłosił pewną nadzieję, 
że uzyska upoważnienie cesarskie, a więc nie 
było żadnego powodu występowania publicznie 
z pogróżkami i stawiania w sejmie kwestyi ga- 
binetowej nie wobec większości parlamentarnej, 
lecz... wobec tronu! 

Nie dość na tem. Organa półurzędowe zape- 
wniają dziś, że rząd nie przystąpi do dyskusyi 
nad budżetem, dopóki nie uzyska upoważnienia 
do wniesienia projektu o ślubach cywilnych. To 
już wprost zakrawa na taktykę obstrukcyjną, za- 
sługującą na potępienie, gdy się do niej uciekają 
skrajne frakcye opozycyjne, a wprost niesłychaną, 
gdy się nią posługuje rząd przeciwko Koronie. 
Wszystko to tworzy złą wróżbę dla gabinetu, a 
mianowicie dla p. Wekerlego, który w dyploma- 
cyi nietylko nie dorównywa swemu mistrzowi Ti- 
szy, ale ani nawet hr. Szaparemu. 

Nie sądzę jednak, aby Korona, odmawiając 
swego upoważnienia, chciała wywołać natych- 
miast przesilenie gabinetowe. Monarcha konsty- 
tucyjny czyni to wtedy, gdy jest pewnym, że 
ewentualne nowe ministeryum zdoła skupić około 
siebie większość parlamentarną, albo też, że no- 
we powszechne wybory do Izby poselskiej wyda- 
dzą taką większość. Zastanawiając się chłodno 
nad tutejszą sytuacyą parlamentarną, musimy za- 
znaczyć, że Cesarz owej pewności nie ma. Obe- 
cna większość „liberalna“ Izby liczy z delegatami 
sejmu zagrzebskiego około 270 członków. Przy 
teraźniejszym szyku bojowym stronnictw, frakcye 
opozycyjne, tak stronnictwo niepodległości, jako- 
też „narodowe*, nie wchodzą w rachuby Korony, 
ponieważ oba dążą do zmiany ugody z r. 1867. 
Wśród teraźniejszej większości „liberalnej* znaj- 
duje się około 40 posłów, którzy już wyraźnie 
zaznaczyli swą niechęć do kościelno-politycznych 
reform. Przypuszezamy, że nowy gabinet, utwo- 
rzony na podstawie cofnięcia lub zaniechania tych 
reform, zdołałby zjednać sobie poparcie nietylko 
tych 40 tu, lecz naprzykład jeszcze 50-ciu lub 
60 ciu posłów madziarskich. Następnie mógłby li- 
czyć na 40 delegatów Kroacyi, którzy od roku 
1868 zasadniczo popierają każdy gabinet węgier- 
ski, w kwestyi zaś reform kościelno politycznych 
nie są wcale zaangażowani, ponieważ te „refor- 
my“ nie dotyczą Kroacyi, posiadającej zupełną au- 
tonomię w sprawach wyznań i szkoły. 

W najlepszym razie dziś nowe ministeryum, 
mianowane pod warunkiem zaniechania projektów 
kościelno-politycznych, a mianowicie ustawy o 
ślubach cywilnych, mogłoby liczyć w Izbie na 
150 głosów, a zatem nie rozporządzałoby wię- 
kszością głosów. Stronnictwa opozycyjne głoso- 
wałyby przeciwko niemu, jak przeciwko dawniej- 
szym, z powodów prawno-politycznych; znaczna 
część. zaś dotychczasowej większości zwalczałaby 
nowy gabinet pod hasłem reform kościelno-poli- 
tycznych; gabinet zatem taki w teraźniejszym 
sejmie nie mógłby załatwić ani nawet budżetu, 
ani przeprowadzić wyborów do delegacyj. 

Oczywiście nie jest równie łatwą rzeczą prze 
widzieć, czy rozpisane natychmiast nowe wybory 
sprowadziłyby pożądaną zmianę w składzie Izby. 
Rząd tutaj wywiera wielki wpływ na wynik wy- 
borów. Zważywszy nadto, że w ostatnich czasach 
niewątpliwie wzmógł się ruch katolicki i że w stron 
nietwach opozycyjnych zaznaczają się wyraźne 
pierwiastki rozkładu, możnaby przypuścić, że ener- 
giczny nowy gabinet, wysuwając np. na pierwszy 
plan konieczną reformę administracyi, a usuwając 
projekta kościelno-polityczne, zdołałby skupić oko- 
ło siebie większość. Przypuszczenie takie nie jest 
jednak pewnością, owszem dopiero dyskusya nad 
projektami kościelno-politycznemi, a zwłaszcza 
głosowanie, należycie wyjaśnią sytuacyę. Dlatego 
sądzimy, że korona nie odmówi p. Wekerlemu 
upoważnienia do wniesienia projektu o ślubach 
cywilnych do sejmu i przeprowadzenia odnośnej 
akeyi w obu Izbach. S 

Tylko znowu półurzędowe dzienniki tutejsze po- 
pełniają gruby błąd, względnie umyślnie wprowa- 
dzają w błąd opinię publiczną, dowodząc, że owo 
wstępne upoważnienie logicznie pociąga za sobą 
królewską sankcyę uchwalonej ewentualnie usta- 
wy. To całkiem sprzeciwia się zasadom konsty- 
tucyjnym. Korona, upoważniające rząd do wniesie- 
nia pewnego projektu, nie przyjmuje bynajmniej 
obowiązku zatwierdzenia odnośnych uchwał i nie 
traci zupełnej swobody odmiennej decyzyi. Rzecz 
oczywista, że uchwalonej przez Izbę poselską, ale 
odrzuconej przez Izbę magnatów ustawy, korona 
nie zatwierdza, chociaż upoważniła rząd do wnie- 
sienia odnośnego projektu do sejmu. Ale nawet, 
gdyby się p. Wekerlemu udało złamać opór Izby 
magnatów, to zawsze jeszcze korona może pod- 
nieść swe veto przeciwko zgodnej uchwale obu 
Izb. Może to uczynić tem łatwiej, jeżeli ona po- 
wziętą została w obu Izbach tylko drobną wię- 
kszością głosów, albo jeżeli rząd przyjęcie jej 
w Izbie poselskiej zawdzięczał nienaturalnej 
i przypadkowej koalicyi stronnictw, n. p. pewnej 
części większości z pewnemi frakcyami opozycyi, 
albo wreszcie, jeżeli w ciągu rozpraw parlamen- 
tarnych w kraju zaznaczył się wzmagający się opór 
przeciwko projektom rządowym, tak, że wnosić 
można, iż większość parlamentu nie reprezentuje 
już opinii większości wyborców. Słowem, żadną 
miarą nie można zgodzić się na teoryę, aby upo- 
ważnienie do wniesienia pewnego projektu do parla- 
mentu stanowiło już asekuracyę, że korona uchwa- 
lony odnośny projekt zatwierdzi, 

Przecież w listopadzie r. z. Cesarz zgodził się 
na program nowego gabineta Wekerlego, obejmu- 
jący ustawę o ślubach cywilnych. Pomimo tego 
nietylko wszyscy uważają za rzecz naturalną, że 
Monarcha teraz bardzo uważnie zastanawia się 
nad szczegółami tego projektu, lecz nawet bardzo 
wielu przypuszcza, że nie zezwoli na jego wnie- 
sienie do sejmu. Tak samo, chociaż na wniesienie 
pozwoli, calkiem swobodnie w stosownej chwili 
zadecyduje czy ustawie, uchwalonej przez obie 
Izby, udzieli sankcyi, czy nie? Wniesienie więc 
projektu ustawy o ślubach cywilnych w sejmie, 
będzie oznaczało pewną, oczywiście waźną etapę, 
ale żadną miarą nie może być przedstawiane, ja- 
ko stanowcze zwycięztwo programy Wekerlego. 


Zgromadzenie przedwyborcze. 


Lwów 3 października. 
(X) Dziś wieczór zebrało się w sali Kasyna 
miejskiego liczne grono wyborców w celu wysłu- 
chania wyznania wiary politycznej Dra Leonarda 
Piętaka, który zaproszony został do kandydo- 
wania na posła do Rady państwa z m. Lwowa. 


lepsze. 


zapatruje na pojedyncze kwestye, stojące na po- 
rządku dziennym. Przedewszystkiem poruszył spra- 


wy sąd w tej sprawie można sobie wyrobić do 


piero wówczas, skoro rząd przedstawi powody, 


dla których te zarządzenia wyjątkowe wydane zo- 
stały. Od tego zależeć będzie głosowanie mowcy 
w Kole, jakie materyały rząd w tej sprawie 
przedłoży. Jako piekącą uważa mowca sprawę re- 
formy podatkowej, dalej reformę procedury cy- 
wilnej, oraz reformę ustawy przemysłowej. Na- 
stępnie podniósł mowca konieczną potrzebę pole- 
pszenia bytu urzędników państwowych, kolejowych 
i nauczycieli. Dzisiejsza norma płacy urzędników 
nie jest wystarczającą wobec podrożenia wszel- 
kich artykułów. Każdy, pracujący u kogokolwiek, 
ma prawo wymagać za swą pracę wynagrodzenia, 
któreby mu wystarczyło przynajmniej na przy- 
zwoite utrzymanie. Toż samo odnosi się do pen- 
syj wdowich i zaopatrzenia dla sierót. Dzisiejsze 
pensye i zaopatrzenia wyglądają na jałmużnę, 
rzuconą chyba tym wdowom i sierotom, aby się 
ich pozbyć. 

Następnie zaznaczył mowca, że socyalne stano- 
wisko klasy robotniczej nie podniesie się nigdy, 
jeżeli się bytu robotników nie polepszy. Może tu 
jednak być mowa tylko o słusznych żądaniach. 
W tym kierunku Rada państwa zrobiła wiele po- 
żytecznego, a i do dalszej w tym kierunku pracy 
zawsze rękę przyłoży. Mowcea zakończył oświad- 
czeniem, że obok interesów kraju miałby zawsze 
na względzie interesa państwa, wymaga tego bo- 
wiem nasz własny interes państwowy. Zaznaczył 
w końcu, że będą mu miłe te głosy, które oddane 
zostaną z przekonaniem w pełni wolności wybor- 
czej. (Brawa). 

Po licznych interpelacyach, między któremi nie 
brakło przykrych scen, urządzonych przez byłego 
prof. Jigermana, zgromadzenie uchwaliło 
jednomyślnie, iż uznaje jako jedynego 
kandydata na posła do Rady państwa 
Dra Leonarda Piętaka. 


KRONIKA. 


Kraków 4 pażdziernika. 


— Dzień Imienin Najj. Pana obchodzony był dzi- 
siaj uroczyście w mieście naszem. O godz. 9 rano 
w katedrze na Wawelu odbyło się na intencyę Mo- 
narchy solenne nabożeństwo, celebrowane przez Naj- 
przewielebniejszego X. Kardynała Dunajewskiego 
w asystencyi duchowieństwa. Chór katedralny od- 
śpiewał odpowiednie pieśni. W nabożeństwie wzięli 
udział i zapełnili presbiteryum naczelnicy władz rzą- 
dowych i autonomicznych, reprezentanci Uniwersytetu, 
generalicya, oficerowie różnej broni i oddziały woj- 
skowe. W kościele zebrało się też wiele publiczności. 

— Zapiski osobiste. Prof. Dr Korczyński powró- 
cił na stały pobyt do Krakowa. 

— Zygmunt Stojowski bawił w mieście naszem 
przed trzema dniami w przejeździe do Paryża. Zna- 
komity artysta zajęty był na wsi w Królestwie Pol- 
skiem, gdzie bawił cały miesiąc, korektą większych 
utworów swoich, które wydaje firma angielska w Lon- 
dynie. Jest to suita na orkiestrę i sonata na skrzypce 
i fortepian. Koncert fortepianowy już wydany, usłyszy- 
my w tegorocznym sezonie koncertowym w Krakowie. 

— Zajmujące odkrycia archeologiczne prczyniono 
przy podjętej pod kierunkiem architekta p. Ekiel 
skiego odnowie wielkiej kamienicy spadkobierców 
$. p. Gralewskiego na rogu ulic Sławkowskiej i Szcze- 
pańskiej w Krakowie, Z pod grubej warstwy tynku 
wyszły najniespodziewaniej na jaw piękne renesan- 
sowe kamienne obramienia okien całego pierwszego 
i drugiego piętra. Zostaną one odczyszczone i napra- 
wione. Po bokach bramy wjazdowej znalazły się użyte, 
jako materyał kamienny, dwa misternie rzeżbione ka- 
pitele pilastrów, przypominające motywa kaplicy Zy- 
gmuntowskiej. Powiększając wejście do apteki, na- 
trafiono na dawne, późniejszą łokciowej grubości 
obkładką ceglaną ściany zakryte, późnogotyckie nad- 
proże kamienne, wskazujące na dawny znącznie więk- 
szy otwór w tem miejscu. Podobne drugie nadproże 
znalazło się od ulicy Sławkowskiej, gdy wybito nowe 
z tej strony wejście do apteki. To ostatnie, jako zbyt 
nadwerężone, musiało pozostać w grubości muru. Za- 
kryło je nowe piękne renesansowe obramienie, w któ- 
rem użyte zostaną płaskorzeźby słońca i księżyca, 
stanowiące dotychczasowe godło apteki. Natomiast 
wejście od ulicy Sławkowskiej po odczyszczeniu i do- 
pełnieniu starych rzeżb, będzie miało przywrócone 
pierwotne gotyckie obramienie. Kapitele zaś renesan- 
sowe i drugie egzemplarze płaskorzeżb słońca i księ- 
życa mają napowrót ubrać główną bramę - domu. 
Szczera wdzięczność należy się państwu Gralewskim, 
że dbając o dobro apteki, która na przyozdobieniu 
starego wejścia, a otworzeniu nowego, niewątpliwie 
wiele zyska, umieją z tem połączyć chwalebną tro- 
skliwość o wydobycie na wierzch cennych zabytków 
dawnej architektury i dodanie przez to prawdziwej 
ozdoby pięknemu rynkowi Krakowa. Niemała w tem 
zasługa jest p. Kkielskiego, który podobnie w roku 
przeszłym przywrócił dawną świetność domu p. Bar- 
tynowskiego, niegdyś Montelupich, koło Szarej ka- 
mienicy. Dom państwa Gralewskich ma też swoją hi- 
storyę: miał w nim niegdyś mieszkać Wilhelm au- 
stryacki, gdy przybył do Krakowa w celu upomina- 
nia się o swoje prawa do ręki Jadwigi. W wielu je- 
szcze kamienicach rynku tynk późniejszy zakrywa 


Dr Piętak, powitany hucznemi oklaskami, za- 
znaczył na wstępie, iż zawezwany przez kolegów 
i przyjaciół, a następnie przez komitet przedwy- 
borczy, staje przed wyborcami. Staje również dla- 
tego, ażeby nie powiedziano, iż w stolicy kraju 
w sprawach publicznych zapanowała taka ospa- 
łość, że w chwili tak ważnej i krytycznej brakło 
ludzi, gotowych do narażenia się na zawodne prą- 
dy losów wyborczych. Mowca pokrótce przeszedł 
swą działalność tak w Sejmie, jako rektora Uni- 
wersytetu, następnie w Radzie miejskiej, poczem 
oświadczył, iż wyznaje zasady demokraty- 
czne, w których wychował się, jest zwolen- 
nikiem postępu, ale postępu rozważnego, 
stosującego się do natury i potrzeb społeczeństwa, 
potrzeb narodowych, ekonomicznych i intellektu- 
alnych. W Radzie państwa wstąpiłby do Koła pol- 
skiego, poddając się w zupełności organizacyi, tj. 
swobody zdania wewnątrz, zaś solidarnego 
występowania na zewnątrz. Mowca z na- 
ciskiem zaznaczył, że Koło polskie wskutek swej 
organizacyi uzyskało wpływowe stanowisko w Ra- 
dzie państwa i korzysta rzetelnie z niego na po- 
żytek dla kraju, nie przeoczając interesów monar- 
chii. Przyznać zaś musi mowca, że dzięki rozum- 
nej polityce Koła polskiego, warunki naszego eko- 
nomicznego i narodowego bytu zmieniły się na 


Następnie przeszedł mowca pokrótce, jak się 


wę zaprowadzenia stanu wyjątkowego 
w Pradze. Mowca oświadczył, że sprawiedli- 


dawne rzeżby i ornamenty. Oby przykład dany przez 
dwie krakowskie rodziny, umiejące szanować sztukę 
i przeszłość, znalazł więcej naśladowców. 

SĘ Wpisy uczennic do kursów dopełniających 
przy tutejszej szkole wydziałowej żeńskiej trwać bę- 
dą do d. 15 bm. Egzamina wstępne na I kurs odby- 
wać się będą w dniach 12, 13 i 14 bm. Warunkiem 
przyjęcia na I kurs jest świadectwo z ukończonej 
szkoły wydziałowej, lub odpowiedni egzamin wstę- 
pny, dlatego uczennice, które na kurs I chcą być 
przyjęte, mają się przed 12 bm. zgłosić do wpisów. 
Opłata półroczna 10 złr. 

W bieżącym roku szkolnym wykładać będą: hi- 
storyę literatury polskiej, dyr. Dr Hugo Zathey; hi- 
storyę literatury niemieckiej, prof. Dr Jan Bystroń; 
historyę literatury francuskiej, pref. Wiktor Edward 
Ciechomski; geografię, prof. Dr Franciszek Schwar- 
cenberg Czerny; historyę polską, prof. Dr Anatol Le- 
wieki; historyę nowszych szasów, prof. Czesław Roz- 
muski; historyę sztuki na I kursie, X. Dr prof, Ste- 
fan Pawlicki; na II kursie, prof. Dr hr. Jerzy My- 
cielski. Rysunki w połączeniu z nauką o psycholo- 
gii, prof. Władysław Pochwalski. Wiadomości z pe- 
dagogii, dydaktyki i higieny, dyr. Gettlich. 

Wykłady rozpoczynają się dn. 16 bm. o godz. 9 
przed południem. 

— Nauka na kursach wieczornych dla rękodziel- 
ników i przemysłowców w tutejszej państwowej szkole 
przemysłowej rozpocznie się d. 16 bm. Nauka odby- 
wa się w dwóch kursach: na pierwszym niższym u- 
dzielane są następujące przedmioty: rysunek geome- 
tryczny, rysunek wolnoręczny, rachunki przemysłowe 
i stylistyka przemysłowa. Nauka na kursie drugim 
odbywa się w dwóch oddziałach fachowych: 1) dla 
przemysłów artystycznych i budowlanych, 2) dla 
przemysłów metalowych. W każdym z tych dwóch 
oddziałów udzielaną jest nauka rysunku zawodowego 
w 4 godzinach tygodniowo. Oprócz tego na kursach 
tych udzielane są nauki, potrzebne wszystkim prze- 
mysłowcom, jak rachunki i buhalterya przemysło- 
wa, stylistyka przemysłowa, nauka języka niemieckie- 
go, nauka modelowania. Na kursa mogą uczęszczać 
terminatorowie, którzy ukończyli szkoły przemysłowe 
miejskie oraz czeladnicy. Wpisy na kursa rozpoczy- 
nają się we czwartek dnia 5 b. m, i trwać będą do 
15 b. m. 

— 2 Kasyna powszechnego. Jubileusz Kornela 
Ujejskiego obchodzić zamierza Kasyno powszechne 
uroczystym wieczorkiem w sobotę 7 b. m. Program 
wieczorku zawiera wykład prof. Pieniążka o stano- 
wisku i zasługach Ujejskiego w literaturze, dekla- 
macye utworów tego poety, część muzykalną przy 
udziale prof. Stingla i przedstawienie amatorskie 
z współudziałem panny Kałużyńskiej, 

— Z „Lutni.“ Zarząd Towarzystwa śpiewackiego 
„Lutnia* donosi, że korepetycye chóru żeńskiego pod 
przewodnictwem prof. Blaschkego rozpoczęły się z d. 1 
października i odbywają się w poniedziałki i czwartki 
od godz. 1 z południa, 

— Sprawozdanie z festynu, który się odbył dnia 
3 września b. r. w parku Dra Jordana na dochód 
polskich Towarzystw na Szląsku. Dochód (z wstępu, 
bazaru i bufetu) 244 złr. 46 et. Wydatki (na dwie 
orkiestry, ogłoszenia, ognie i inne drobne) 118 złr. 
44 ct., pozostało więc czystego zysku 126 złr. 2 et. 
Z tych pieniędzy wysłał Zarząd parku 50 złr. Mas 
cierzy polskiej w Cieszynie, 50 złr. Domowi Naro- 
dowemu, a 26 złr. Czytelni polskiej w Michałkowi- 
cach na Szląsku. Równocześnie donosi Zarząd parku, 
iż zebrał w lecie 53 złr. tytułem kar od tych uczestni- 
ków ćwiczeń, którzy się nie zgłosili w oznaczonym 
terminie, ale dopiero później prosili o przyjęcie. Z tej 
kwoty wydano 3 złr. na buciki dla jednego chłopca, 
a 50 złr. przesłał Zarząd parku Czytelni polskiej 
w Łazach koło Orłowej. 

— Wydział krajowy zamianował elewami techni- 
cznymi krajowego biura melioracyjnego: ukończone- 
go słuchacza inżynieryi politechniki lwowskiej, tu- 
dzież kursu melioracyjnego król. pruskiej akademii 
rolniczej w Poppelsdorf pod Bonn, Juliana Misiakie- 
wicza, ukończonego słuchacza politechniki wiedeń- 
skiej Konstantego Wiśniewskiego i ukończonego słu- 
chacza inżynieryi i asystenta na politechnice lwow- 
skiej Andrzeja Kornellę. Wydział krajowy przydzie- 
lił Misiakiewicza nadinżynierowi Sikorskiemu do wy- 
pracowania projektu regulacyi rzek Pełtwi, Wiśniew- 
skiego inżynierowi Szczepanowskiemu do zdjęć rze- 
ki górnego Dni'stru, zaś Kornelli poruczył prowa- 
dzenie budowy przy obwałowaniu rzeki Sanu w po- 
wiecie tarnobrzeskim, 

— Z armii. Zastępcami oficerów mianowani zostali 
frekwentanci szkoły łobzowskiej: K. Świderski przy 
45 p. p. i Al. Zuławski przy 54 p. p. 

Zastępcami lekarzy asystenci: K. Radziński z 4 
p. p. w szpitalu przemyskim, St. Czarnik z 13 p- p- 
we Lwowie, T. Kotulski i Izr. Schreiber z 13 p. P- 
w Krakowie, L. Knecht z 15 p. p. i M. Biliński 
z 40 p. p. w Przemyślu, Joachim Eisenstein z 15 p. 
p. R. Giżyński z 40 p. p. i N. Graner z 58 P. p. 
we Lwowie, M. Berger z 13 p. p. w Krakowie. 

Praktykantami aptekarskimi: Abr. Koller i S. Lesiń- 
ski w Przemyślu, Eug. Skalski i L. Dekański w Kra- 
kowie, T. Gliński w Czerniowcach, T. Lewicki 
w Wiedniu, 8. Zuk Skarszewski w Przemyślu, R. May- 
sel w Krakowię, H. Piotrowski we Lwowie, F. Ja- 
mrógiewicz, Eust. Grzymała Turzański we Lwowie 
Eug. Negrusz w. Czerniowcach, p 

Praktykantami weterynarskimi: L. Niewolkiewiez: 
przy 7 pułku ułanów, 8. Fuchs przy 11 pułku ar- 
tyleryj, 

Przeniesieni: kapitan W. Panuska z dyrekcyi inż. 
w Krakowie do Budapesztu, podpor. F. Buckeisen 
z 20 p. p. do 90 p. p., a L. Spindler z 92 p. p., 
starszy intendent K. Grósl z intendantury 10 korp. 
do 8 korp. W stały stan spoczynku przeniesiony ka- 
pitan 40 p. p. W. Stanie. 

— Wybór uzupełniający dwóch członków Rady 
powiatowej w Mościskach z grupy większej posiadło- 
ści, rozpisany został na 9 listopada rb. 

— Praca kobiet polskich na wystawie krajowej. 
Piszą nam ze Lwowa: W ciągu ubiegłego tygodnia 
zorganizowała się sekcya „Pracy kobiet, * złożona. 
z samych pań wyłącznie, a działająca w porozumie- 
niu 1 przy pomocy dyrekcyi wystawy. Zadaniem sek- 
cyi tej ma być nietylko możliwie dokładne ułożenie: 
obrazu pracy rąk kobiecych, lecz również zaznacze- 
nie stanowiska kobiety w społeczeństwie naszem. 
Winna tedy sekcya ta okazać niewiastę polską jako 
matkę, gospodynię, nauczycielkę, lekarkę, opiekunkę 
chorych — jednem słowem odsłonić ją w całym bla- 
sku działalności, która w wypełnianiu obowiązków 
chrześcianki i obywatelki na polskiej niewieście spo- 
częła, a przez naród cały tak wysoko była i jest 
pojmowaną. Wszystko tedy zatem, co da się przed- 
stawić z naszych urządzeń domowych, rodzimych i 
gospodarczych, ze stosunku dworu do ludu wiejskie- 
go, ze stowarzyszeń dobroczynnych, tanich kuchni, 
pracowni kobiecych, dalej z instytucyj, zabezpiecza- 
jących kobięcie możliwość pracy, wreszcie ochronę 
czci niewieściej — wszystko to ma objąć dział pracy 
kobiet na wystawie krajowej, 
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grodzeniem szkody, jaką wyrządził towarzystwu 
dynamitowemu. Skoro dług ten będzie mógł spła- 
cić, powróci do Francyi. Spodziewa się znaleść 
w tej sprawie łagodnych sędziów. Procesu korup- 
cyjnego nie obawia się. Nie przekupił nikogo. 
Wiedziano, iż miał on robić reklamę dla towa- 
rzystwa panamskiego, a rozmaitym osobom, które 
do niego przychodziły, wręczał na żądanie pie- 
niądze. Listy przekupionych nie posiada. Co naj- 
wyżej ma tylko kilka pokwitowań. 

Figaro zapowiada rozpoczęcie seryi artykułów 
p. t. „Wspomnienia i wyznania w sprawie panam- 
skiej“ i mniema, iż artykuły te, które na razie 
będą tylko podpisane pseudonymem I, sprawią 
powne wrażenie. Autorem ma być jeden z byłych 
deputowanych. 


Dunaju z żaglowcem greckim, stwierdza urzędo- 
we sprawozdanie, że statek ten, mimo kilkakro- 
tnego wezwania posterunku sanitarnego, aby się 
oddalił lub zawinął do stacyi sanitarnej, płynął 
ku brzegowi bułgarskiemu i usiłował zarzucić ko- 
twicę. Wskutek tego posterunek sanitarny po pier- 
wszym bezskutecznym strzale w powietrze, skiero- 
wał ogień na ów żaglowiec i zranił jednego z maj- 
tków, poczem cała załoga na zwykłej łodzi prze- 
prawiła się na brzeg rumuński. Wiadomość, źe E 
burza zapędziła statek ku brzegowi bułgarskiemu, 
jest fałszywa, gdyż wówczas panowała zupełna 
pogoda. Koła polityczne nie przypisują opisanemu 
zajściu większego znaczenia. Ogólnie sądzą, że 
nie pociągnie ono za sobą żadnych następstw. 


rał, pomimo święta, kazał zawołać ludzi do rąbania 
drzewa. Gdy stróż odrzekł, iż robotnicy pod żadnym 
pozorem nie zechcą przyjść do roboty, kontr-admirał 
sam zaczął rąbać drzewo, AW kilka minut później Kasa Oszczędności m. Krakowa. 
spełnił zamach na swe życie. ; 3 „| Stan wkładek dnia 31 
= Przy paleniu zasnął. Krótko po sobie dwaj sierpnia 1893 r 11 971.439 złr. 88 ct 
młodzi ludzie padli ofiarą szeroko rozpowszechnione Od "ER 1 WOŁGA do a E à 
go zwyczaju palenia cygar w łóżku. Pewien młody 30 września 1893 r. złożono 390.935 złr. 52 ct. 
farmaceuta w Peszcie, który przy paleniu zasnął, Ra 13.36 2.315 65-40 %. 
stracił niedawno życie w ogniu, spowodowanym pa Odd.1 do3 adj e, RN: 3 * 
lącem się cygarem. Świeżo zaś znowu donoszą o podo- d d. 1 do 30 września 92 'złr. 96 
bnym wypadku nieszczęśliwym, jakiema uległ magi- 1898 r. zwrócono . ae BCE: 529.992 złr. 99 ct. 
ster farmacyi Zołtan Ott w Komornie. Odbył on| Stan wkładek dnia 30 
w niedzielę dłuższą wycieczkę, po której wieczorem | Września 1893 r. . . . . . 11,832.382 złr. 41 et. 
powrócił znużony. Położył się do łóżka i według —-— 
zwyczaju zapalił sobie papierosa, lecz wskutek zmę- : - 
ię natychmiast PEA Palący się papieros wy- Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
padł mu z ręki i spowodował zapalenie się łóżka. na Prądniku. 
Nieszczęśliwy zbudził się dopiero wówczas, gdy łó- Targ na nierogaciznę. 
żko było w płomieniach, a on sam ciężko poparzo- Pr: d tóre 2 1-3 hażdziernika szink 
ny. Na krzyk jego zbiegli się sąsiedni lokatorowie, 29 Sł z O neie. ` pa o E EER 
którzy go odwieżli do szpitala, gdzie po dwudnio- J: A ZA PAR Wa Hi r.j © te. Ta. 
e a. spis zakończył życie. Liczył ją Ao *86 39 centów Er pi 
on dopiero at. 3 x z 
-2 E Cesarska opera w Petersburgu]  Załadowano do krajów Monarchii 2969 sztuk. 
ma dać szereg występów w paryskiej Wielkiej Ope- A. Gottlieb, dyrektor targu. 
rze podczas wielkiego postu, aby zapoznać Francyę >= WORSE "u 
z najwybitniejszemi dziełami muzycznemi Rosyi. Wiedeń 2 października. Na dzisiejszy targ 
Wydawca N. Wremia p. Suworin ma wydawać | przypędzono wołów galicyjskich 601, węgierskich 
w Paryżu rosyjskie pismo peryodyczne. 1794, niemieckich 2185; razem 4,580 sztuk. Pła- 
— Paderewski grał dnia 29 z. m. w Królewskiej|cono galicyjskie 58—59, osobliwe 61—65, wę: 
Akademii muzycznej w Londynie swoją „Polską fan- | gierskie 56—60, osobliwe 62—66, niemieckie 50 
tazyę* z towarzyszeniem orkiestry. Rzecz i wykona- | —60, osobliwe 62—67 złr. za 100 kilo mięsa. 
nie wywarły olbrzymie wrażenie. Wilhelm Amirowicz. 
— Nowym lordmayorem Londynu został wybrany] Wiedeń 3 października. Na dzisiejszy targ 
Jerzy Robert Tyler, szef firmy fabryki papieru Ve-|dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1640 
nables, Tyler i Comp. Należy on do kościoła angli- | sztuk. Płacono 34—36—38—40 złr. za 100 kilo 
kańskiego, a co do kierunku politycznego jest kon-|żywej wagi. Wilhelm Amirowicz. 
seryatystą, OENE T O PORODZIE SSES 


Pierwsze plenarne posiedzenie sekcyi odbyło się 
w sali uroczystościowej Kasy oszczędności. Zagaił je 
gorącemi słowy dyrektor wystawy Dr Marchwicki, a 
wyłuszczywszy cel zebrania, zawiadomił, iż na prze- 
wodniczącą sekcyi uproszono p. Stanisławową Pola- 
nowską, na jej zastępczynie Władysławową ks. Sa- 
pieżynę, Stanisławową hr. Badeniową, Kazimierzową 
Laskowską i Zdzisławowaą Marchwicką. Z ramienia dy- 
rekcyi wystawy dodany został sekcyi do pomocy 
p. Starkel, a referat sekcyi objął p. Bolesław Lewicki. 

Następnie p. Starkel zaproponował podział sekcyi 
na cztery komisye: 1) komisya robót ręcznych, kur- 
sów pracy kobiet i bazarów (przewodnicząca p. Mar- 
chwicka); 2) komisya ochronek, szpitalików i dzieł do- 
broczynnych (przewodnicząca hr. Badeniowa); 3) ko- 
misya działalności kobiet w zakresie oświaty ludowej, 
nauki gospodarstwa domowego, wychowania dzieci, 
szkoły sług, oraz spraw wychowania domowego w kla- 
sach średnich i wyższych, zabawy i nauki poza- 
szkolne (przewodnicząca p. Polanowska); 4) komisya 
stowarzyszeń kobiecych zarobkowych, wszelkich in- 
stytucyj, mających na celu rozszerzenie zakresu pracy 
kobiecej i innych stowarzyszeń (przewodnicząca ks. 
Sapieżyna, zastępczyni p. Marchwicka). 

Komisya trzecia podzieliła się na dwie grupy: go- 
spodarczą i wychowawczą. Gospodarcza rozpadła się 
na trzy działy: a) gospodarstwo domowe na wsi; b) 
stosunek dworu do ludu; e) gospodarstwo domowe 
w mieście. W pierwszych dwóch działach pracować 
będą zaproszone panie delegatki z powiatów Galicyi 
wschodniej i zachodniej. Do zakładania komitetów 
lokalnych poza Galicyą powołane być mają osobne 
miejscowe delegatki, których mianowanie nastąpi na 
najbliższem posiedzeniu sekcyi. Jako wychowawcza 
podzieliła się komisya trzecia na trzy działy: 1) wy- 
chowawezo - naukowy; 2) Szkoły dla sług; 3) litera- 
tura z uwzględnieniem pedagogii (działalność kobiet). 
Inne komisye zbierają się w bieżącym tygodniu. 

Tak szeroko, a zdrowo rozpoczętej pracy pań na- 


Dział ekonomiczny. 


WNADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Lwów 4 pażdziernika. Wydział krajowy na- 
dał stypendyum rządowe dla wykształcenia te- 
chników melioracyjnych o rocznych 1000 złr. na 
rok jeden Władysławowi Brodowiczowi, ukończo- 
nemu słuchaczowi politechniki lwowskiej. Stypen- 
dya z funduszu krajowego po 1000 złr. rocznie 
nadał Wydział krajowy inżynierom-adjunktom kra- 
jowego biura melioracyjnego Józefowi Gryzieckie- 
mu i Michałowi Kornelli. Stypendyści Brodowiez 
i Gryziecki uzupełnić mają swe fachowe studya 
w Akademii rolniczej w Poppelsdorf pod Bonn, 
Kornella zaś w Akademii rolniczej we Wiedniu. 


Wilhelm Fenz w Krakowie 
Rynek główny L. 9, (1763 129-) 
poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze. 


` Tapety ze złotem rulon od 42 eentów. - 
Przędza biała i kolorowa do cerowania. | 
Encyklopedya robót kobiecych francuska. 


Mam zaszczyt donieść moim P. P. Pacyentom, 
że w październiku b. r. przenoszę mój zakład den- 
tystyczny z Wiednia do Lwowa i praktykować 
będę przy ulicy Sykstuskiej 1. 23 (Stara poczta) 
parter. (2286 1-2) 


Dr Bronisław Kaczorowski. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 4 października. Z powodu imienin 
Cesarza, odbyło się w kościele wotywnym nabo- 


szych, którą, nie wątpimy, uwieńczy najwspanialszy| — W Londynie zmarł w tych dniach weteran Da- żeństwo, na którem byli obecni arcyksiążęta Eu- 
rezultat, przesyłamy z naszej strony najserdeczniej- j| wid Smith, jeden z tych, którzy stanowili straż Na- Ch ol erza- geniusz, Rainer i Wilhelm, minister wojny, ko- Ces. król. uprzyw. Towarzy- 
sze „Szczęść Boże.* poleona podczas jego niewoli na wyspie św. Heleny. ; mendant marynarki, komendant korpusu, jenera- stwo Ubezpi ń 

— Pomnożenie okręgów skarbowych. Wiedeński | Smith urodził się w 1792 r. Gazeta Lwowska donosi: Dnia 2 pażdziernika |łowie i korpus oficerski. Również odbyło się uro- 0 ezpiecze 


czyste nabożeństwo w kościele św. Szczepana, na 
którem byli obecni wszyscy bawiący w Wiedniu 
wspólni i austryaccy ministrowie, namiestnik, pre- 
zydent policyi, naczelnicy władz, dostojnicy pań- 
stwa, oraz liczna publiczność. 

We wszystkich częściach kraju obchodzono uro- 
czyście dzień imienin. cesarskich. 

Wiedeń 4 października. Komisya dla kode- 
ksu karnego rozpoczęła na nowo obrady. Pono 
wna dyskusya nad projektem ustawy karnej nie 
nastąpi. Tylko co do dwóch paragrafów o uszko- 
dzeniu ciała, z powodu sprzeczności, jaka zaszła 
w uchwałach komisyi, dotyczących wymiaru kary, 
uchwalono reasumpcyę uchwały. Następnie rozpo- 


korespondent Gazety Urzędniczej donosi, że rząd 
podobno zamierza uzupełnić okręgi skarbowe w Ga- 
licyi do liczby trzydziestu. Ponieważ w przyszłym 
roku mają być kreowane dwa nowe okręgi, miano- 
wicie w Wadowicach i Jarosławiu, szłoby więc o 
stworzenie w przyszłości jeszcze trzynastu okręgów. 
Oczywiście wchodziłyby one w życie kolejno po kilka 
na rok. 

W łączności z tą sprawą pozostaje również po- 
mnożenie urzędów podatkowych. Jeszcze w bieżącym 
roku przybędzie, jak wiadomo, sześć nowych urzędów 
tej kategoryi, a obsadzenie ich nastąpi już w listo- 
padzie rb. Nadto mają być kreowane urzędy poda 
tkowe we wszystkich siedzibach sądów powiatowych. 


— Nekrologia. Stanisław hr. Potulieki, syn zachorowało na cholerę : W powiecie nadwórniań- 
$. p. Kaspra i Teresy z hr. Mielżyńskich, urodzony |skim: w Woroniencę ad Jabłonica 2, i w Pnio- 
w r. 1822, zmarł w dniu 1 b. m. w dobrach swoich|wie 1 osoba. W Rymanowie (w powiecie sanockim 
Obory, nad Wisłą położonych, w gub. warszawskiej. |3, w Zagwożdziu (w powiecie stanisławowskim) 

3, w Kołomyi 1 osoba. Wyzdrowiało w powiecie 
f ASA hd nadwórniańskim: w Hwoździe i Krasnej, po 1 oso- 

— Dnia 3 października przeważnie pochmurno, bie, w powiecie stanisławowskim: w Opryszow- 
w nocy deszcz; termometr od +115 doszedł do|cach 2 i w Stanisławowie 1, oraz w Kołomyi i 
-+18'0 C. Barometr nisko opadł; o godz. 7 rano|vy Rymanowie dwie osoby. Zmarły: w Humeno- 
dnia 4 października stan jego był 733'8 mm., ter-| wje (w powiecie kałuskim) 2 osoby, w Woronien- 
mometru --10'2 C. Wiatr zachodni. ce ad Jabłonica, w Delatynie (w powiecie nad- 

We czwartek d. 5 października: św. Flawii i Cha- | wórniańskim), w Stanisławowie, Pasiecznej i Kni- 
rytyny pp. hininie (w powiecie stanisławowskim), oraz w Ko- 
łomyi, po 1 osobie. Ogółem więc zachorowało 


„Mistryacki Feniks." 


Niniejszem uprasza się P.T. 
strony interesowane, które 
w bieżącym roku od gradobi- 
cia podług taryfy B u powyż 
wymienionego Towarzystwa 
się ubezpieczyły, a szkody 
"gradowej nie zgłosiły — by 
się po odbiór przypadającej 


WOPR BRA TIAL E SA DOE a O E T ZETRARZWS 8 

— Przedziały wagonowe dla suchotników. Rząd] |_|. r, w ciągu dnia 2 października 14 osób, wyzdro- | częła komisya szczegółowe obrady nad nowelą do 0 s ż ć zł 

węgierski zaprowadził pierwszy w Europie nowość, Ruch artystyczny i umysłowy. wiało 9, zmarło 8. ć procesu karnego, wniesioną w swoim czasie przez 50'/, wpłaconej la wpłaconej pomo Za ZWTO A 
o którą oddawna lekarze i publiczność wołają. Oto ESS Bakteryologicznie stwierdzono zarazek cholery- |rząd. Artykuł, zmieniający dotychczasowy sposób tem odnośnej policy — po- 


układania listy obrońców, został przyjęty. Prze- 
ciwko postanowieniu tego artykułu, według któ- 
rego obrońcami przy rozprawach kasacyjnych 
mogą być tylko adwokaci i profesorowie wydzia 
łów prawa i administracyi, wystąpili Kopp i Nit- 
sche, którzy chcieli także dopuścić notaryuszów 
do obrony. Na wniosek Koppa skreślono odnośny 
ustęp 10 głosami przeciwko 2. W końcu przyjęto 
artykuł 2, według którego oskarżeni, stawiani 
przed sądy wyjątkowe, otrzymają także obrońców 
z urzędu. 

Wiedeń 4 października. Z powodu 25 letniego 
jubileuszu istnienia obrony krajowej wystosował 
Cesarz do naczelnych komendantów austryackiej i 
węgierskiej obrony kraj., arcyksiążąt Rainera i Józe- 
fa, pochlebne pismo odręczne, w którem wyraża za- 
dowolenie z wojennego wyćwiczenia i wojskowe- 
go ducha, jaki panuje w obronie krajowej, a nadto 
wspomina z uznaniem o wybitnych zasługach ar- 
cyksiążąt i ministrów obrony krajowej. 

Miirzsteg 4 października. Cesarz i król sa- 
ski byli obecni o g. 6 rano na mszy św. w miej- 
seowym kościele, a o 7ej udali się na polowanie. 
Cesarz zabawił na polowaniu do g. 12. 

Z powodu imienin Cesarza nadeszły liczne po- 
winszowania. 

Buda-Peszt 4 października. Z powodu imie- 
nin Cesarza odprawione zostały uroczyste nabo- 
żeństwa we wszystkich kościołach. Ze wszystkich 
publicznych i z wielu prywatnych budynków po- 
wiewają sztandary. 


af 3 ; dejektach osoby zmarłej dn. 27 września 

Biblioteka warszawska. Dalszy ciąg „Rodziny | 97%, 0: 00, 
Połanieckich* Sienkiewicza w zeszycie wrześniowym kb esaigcć? DEE dad pawi 1 POWO 
przynosi nam nowy zwrot w zerwanym już prawie so ie : Et ie Reż Żró- 
stosunku Stanisława Połanieckiego do Maryi Pławi- w ŚRO W a TAEMA 
ckiej. Subtelnie wycieniowaną rolę pośredniczki od- wowakim wydarzyły się wypadki cholery, pozba- 


grywa przyjaciółka obu stron, pani Chwastowska, | ; BA 
anioł opiekuńczy Połanieckiego, która czuje instyn- wione są wszelkiej podstawy. 


ktownie, że te dwie dusze dla siebie są stworzone. 

Ale sprawa łatwo nie idzie. Przeszkodą nie jest stary Telegramy. 
ojciee, który, mimo doznanych przykrości, czuje na- (ZĘ z i 
wet pewną sympatyę do Stanisława; i Marya prze-| Madryt 4 października. Wezoraj zachorowało 
baczyła już to, że bezwzględnem swojem postąpie- |tu na cholerę 37 osób, umarło 7. 

niem Połaniecki zmusił ich do opuszczenia majątku, | mamm 
do którego tak była przywiązaną; darować nie może ri- E a T a SE 
jednak najboleśniejszego lekceważenia, z jakiem w swo- = $ E 
Jem niejako zastępstwie posłał jej konkurenta. Sliczną Ostatnie wiado MOSCI. 
jest Marya, kiedy pomimo całej urazy serdecznej do Po 
łanieckiego, czyni sobie wyrzuty, iż niesumiennie po-| Budap. Corresp. stwierdza stanowczo, iż one: 
stępuje, przyjmując grzeczności Maszki. Jedyny, któ- | gqajsze posłuchanie prezesa gabinetu węgierskiego, 
rego byłaby mogła pokochać, szorstko ją odepchnął, | p, Wekerlego, nie zostawało absolutnie w żadnym 
za Maszkę jednak nigdy nie pójdzie. Czuć w tem ak- związku z ustawą o ślabach cywilnych. Postano- 
cent wyższej delikatności uczuć, a zarazem przesłan- | yjenie Najj. Pana w tej ważnej sprawie zapadnie 
ki zbliżenia się dwojga młodych ludzi. I znów zachwy- dopiero w ciągu najbliższych tygodni. 

ca nas mała Litka Chwastowska, która przypadkiem 
dosłyszawszy, jak obojętność Maryni czyni Połanie- Rewizya policyjna w redakeyi Narodnich Li- 
ckiego nieszczęśliwym i że „pan Stach“ Marynię sto | stów odbyła się z powodu ogłoszonego w tem pi- 
razy więcej kocha, niż ją, przyznaje się matce wie-|smie d. 30 sierpnia b. r. artykułu o przyjęciu 
czorem do grzechu , że za to wszystko „nie kocha | Czechów w Ameryce. Z powodu tego artykułu 
panny Maryni.“ Obok powieści otrzymujemy w tym| wdrożono przeciw redaktorowi Anysowi i wydawcy 
zeszycie Biblioteki kilka poemacików Maryi Konopni- Drowi Juliuszowi Gregrowi dochodzenie karno- 


na przestrzeni Peszt — Gleichenberg będą podczas 
sezonu w wagonach kolejowych osobne przedziały 
dla osób cierpiących na piersi, kaszlących itp. Cho- 
rzy będą mieć wygodę, a publiczność nie będzie na 
rażona na infekcyę. Wydane będą zakazy spluwania 
na ziemię w wagonach i na promenadach publicznych, 
tylko do osobnych spluwaczek. 

— Z Wyżnicy (na Bukowinie), donoszą iż w tam- 
tejszych oborach hr. Reya wybuchł pożar, który zni- 
szczył stajnie, browar i magazyn. Jeden człowiek 
zginął, dwóch robotników odniosło ciężkie rany. Spa- 
liły się wszystkie zapasy zboża i 35 sztuk bydła o- 
pasowego. Btratą jest znaczna. 

— Sprawa Śnieżko - Błockiego. Wyrok Izby są- 
dowej, uniewinniający Śnieżko - Błockiego w znanej 
sprawie 0 zniesławienie władz Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego, wskutek niezaskarżenia go przez 
prokuratora, stał się prawomocnym. 

— Ślub. W dniu dzisiejszym pobłogosławiony zo- 
stanie w kościele PP. Kanoniczek w Warszawie zwią- 
zek małżeński panny Teodory Kuszell, Kanoniczki, 
z hr. Janem Morsztynem, urzędnikiem warsz. Tow. 
nbezpieczeń. 

— Sprawa Ipatow-Romanowski. Sądowy sprawo - 
zdawca Figara p. Albert Bataille podaje z Warsza 
wy wiadomość 0 skazaniu przez sąd wojenny sztabs- 
kapitana Ipatowa na degradacyę i 10 letnie osiedle- 
nie w Syberyi za zamordowanie swej żony Łucyi, 
którą posądzał o stosunki miłosne z Kornelem Ro- 
manowskim. Morderstwo miało mieć miejsce dnia 24 
czerwca b. r. na balu wojskowym w Warszawie. 


cząwszy od d. | października ug 

b. r.— do kas Reprezentacyi >i 

tegoż Towarzystwa zgłosiły. 
(2311 1-2) 


s: 


Porębski i Zimier 

w Krakowie, Rynek l. 8 w. 

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 


i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(1842 22-50) J. P. ei 


pe 


Biuro budownicze 


Meusa i Górskiego 


przeniesione zostało do domu przy ul. Szpitalnej A 
L. 40 naprzeciw nowego teatru. 254 
(2817 1-3) 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wieden 4 października 2 godzina 30 min. po poł. 


Pisma tamtejsze nie doniosły nie ani o fakcie mor- ekiej z tet za 1: Eo ZE > sądowe o przestępstwo zaburzenia spokoju i po-| Berlin 4 października. Nordd. Allg. Ztg do |% Ę Pa] ero. 3 3 DE 8 
derstwa, ani też o obecnym procesie. Podobnież pi- możnaby 0 IE ża p 9 KR 54 ane. Dalszy | rządku publicznego z § 300 u. k. W prywatnem|nosi, że wczoraj rozpoczęły się w ministerstwu EE) 4%, złota . . .|119740 |Bankverein .... zy 
sma rosyjskie milczą o tym wypadku. Podajemy go |QAB pracy Prana kapo oi oe zazna-| mieszkaniu redaktora Anysa odbyła się również |spraw zagranicznych obrady rosyjsko-niemieckie | | 5 4% koronowa | 96 30 a 


jamia nas z zadaniami kawaleryi i piechoty w no- policyjna rewizya. 


na odpowiedzialność Figara. konferencyi cłowej. Przebieg rokowań trzyman; 


wych warunkach stworzonych nową bronią i prochem 0 ACZŹ, 


— Rosyjski następca tronu poślubić ma najmłod- : : będzie w tajemnicy. 
szą osrk Aiei Walii jak Sonię z Petersburga | beZdymnym. Poneeos jest saky p- K. Roze- „Jak donoszą z Paryża, ambasador Mohrenheim| Frankfurt 4 pażdziernika. Frankfurter Ztg men eony .. ... 0 04 
do Koeln. Ztg. go p. t. „Socyalizm pańs RE w Niemczech.“ Wre-| nie uda się osobiście do Tulonu na przyjęcie ro-|dowiaduje się, że komendanci obcych statków, Dukaty REZ: 5 91 PA = 
— Spadki amerykańskie. Konsul jeneralny Sta- | 5201e wspomnimy PE. Eg 5 ró pracy zna- |syjskiej eskadry. Admirała Avelana powita w Tu-|stojących w zatoce Rio de Janeiro, zawiadomili RE zk R 62 10 |Nordbshn ..... -` 
nów Zjednoczonych Ameryki północnej ogłasza w pe- | 208% ap By Dre ADAniego tr ietach na dwo-||onie radca ambasady Giers i attaché marynarki |admirała Mello, że wznowieniu bombardowania i% nia pyę: zwó 57 x (wys «m = 
tersburskich dziennikach: Poszukiwani są spadkobier- | 72% c mielniekiego. ć Behr. Również donoszą, iż admirał Avelan ze | przeszkodzą przemocą. Losy prem węg. . . [150 50 Ee aj ie c 
cy Franciszka Pietrusiewicza, Adolfa Pietrusiewicza| Nowe książki nadesłane Redakcyi: swoim sztabem złoży oficyalną wizytę arcybisku | Londyn 4 października. Zgromadzenie wła-| Losy tureckie ...| 4950 |Ruble........ 2 


— Dr Th. G. Kornik: Hygiena skromności. Po-| powi Paryża. E 
dług drugiego wydania niemieckiego. Opracował Dr| Na posiedzeniu francuskiej rady ministrów za- 
Aleksander Fabian. Warszawa 1894. Nakł. Teodora | komunikował minister sprawi dliwości, iż zarzą- 
Paprockiego i Sp. dzono ściganie byłego dep. Cassagnaca z powodu 

— Dzieje literatury powszechnej z ilustracyami. | ogłoszonego przezeń w Autóritć d. 22 września 
Tom IV, część pierwsza. Dzieje literatury nowożytnej. | artykułu, zawierającego obrazę jenerała Saussier. 
Okres drugi, czasy reakcyi i pseudoklasycyzmu, o0-| Journal ogłasza interview z Artonem, który o0- 
pracowany przez Edwarda Porębowicza, Jul. Ad.|becnie ma mieszkać pod la Valleta na Malcie. Ko- 
Święcickiego i Feliksa Jezierskiego. Warszawa 1898. | respondent spotkał Artona w Poulette koło Tuni- 
Nakł, 8. Lewentala. ; su. Arton oświadczył, iż pracuje teraz nad wyna- 


nas kopalń węgla wyraziło ubolewanie z po- 
wodu postanowienia strejkujących górników, od- SEAS 
rzucającego udział we wspólnej konferencyi z po-|p sc =: 
siąadaczami kopalń. Krótki Wiaan” ź Hr z 

Nowy Orlean 4 października. W okolicy | Banknoty ros.. . . 212 20 
miasta szalała gwałtowna burza, której ofiarą pa: | 5%, Listy zast. pols. | 65 60 
dło 24 osób. Oprócz tego wiele innych osób po- 
niosło uszkodzenia. 

'Łofia 4 pażdziernika, Wobec niedokładnych 
doniesień dzienników zagranicznych o zajściu na 


i Napoleona Debryki. Grunta, stanowiące „spadek, 
mogą być oddane osobom, które się wylegitymują. 
Zgłaszać się należy pod adresem: J. M. Crawford, 
konsul jeneralny Stanów Zjednoezonych Ameryki pół- 
nocnej w Petersburgu. 

.— 0 samobójstwie rosyjskiego kontr - admirała 
Baranowskiego w Żytomierzu, dzienniki donoszą na- 
stępujące szczegóły: Admirał spełnił samobójstwo pod 
wpływem obłąkania; pierwsze objawy rozstroju umy- 
słowego zauważono w dzień samobójstwa, gdy admi- 


Usposobienie giełdy: wzmocnione.! 


49, Listy likw. 

Akce. kol. Kar. Lud 
„ austr. kred. . 

Ultimo Ruble ... 


199 26 
212 75 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 2 pażdziernika. 


Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 
oprócz kuponu bież.). 


Kurs walut 
i papierów wartościowych. 


Cennik 
Iwowskiej Izby handlowej. 


górnicze Alpine Montan 100 złr.| 54 50 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr. 187 50 


a, galicyjskie eaaa 3 Lwów 3 października. Renty 4y, kolei północnej Ferdynanda | 
ierni 5%, komun. gal. bank. kraj. 430,9, papi sę 95] 4%, k - i 
Mraków 4 pażdziernika, 4%, pożyczki krajowej galic. . Akcye gal. banku hipotecznego gie „mamie SEES > 44 ż Koszyce Bogumin odac. | 8: Losy 
PO Baj. gali Ba naĆ = Tod kc: „p złota austryacka . . 4 a „  . nieopod. | 95 10| 96 10| państwowe z r. 1854 po 260 złr. 
Waluty. . 4, pożyczki kraj. galic. s, n n hipot. z 10%, pr. 5% papierowa austryacka. . 85 n» południowej . . . .|152 256/152 2 n „ 1860 „ 500 
Ruble rosyjskie papie ve i T PE E kij, . J, złota węgierska . 4, » węgiersko-galicyjskiej | 95 50| 96 1860 
2 7/0, . w 


mee Ie. inn likwidacyjne Król. Pol. 
Marki niemieckie za 100 . : : 4'/, Listy likwidacyjne ro. 5 ot, 5% papierowa węgierska . . . 


za 100 rubli im. FRE, O rócz 4% listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1.| 98 30| 99 — 


T kop. 96 —| 97 


+ 1 k: LF. i oa EJ 
La amamen AE O 63 kuponu bież., w rublac Aba n n o on ET Obligacye Akcye 
Buble srebrne . . « «: « « » P SN Galic. #2 TR Ak inde A BE w PMEJOCZ, By indemnizacyjne nijak K snglo-austzyack. bank J 120 EA 160 25 16 o qol 305t. regal. Dunaju. „ + + - 
: ; ; ropinacyjne . | 96 30) 97.—| 4i „ABEC S dak eńsk. banku związ = i p. c0 w 
Papiery wartościowe. (za sztukę oprócz kup. bież.) 4y,3/, oblig. BN a prl gal. [100 — |100 70 47 ', pożyczki krajowej galic. . austr. zakł. kred. ziem. 80 7 sapt a "p - 


Listy zastawne 


a poópł n Rie uei: i aust. z. aby orem rez 04 r węg. budowy go za zy) i 


? icyj ipotecznago . 
sal p aae kuponu bież. pe FA aT Aa uj š banku kredytow kredytowe z r. 1858 2 k- 
4h u hipotecznego . »  lwowsko-czerniowieckiej . sa Listy zastawne i dłużne. A miasta Krakowa . . . .'. .| 25.25 "8 
Bł 0», 310% prem. i Losi gł ce Arar 8, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 |114 75 115 T5) aus ersk 3 ERO szarą pair a 
4, galio. Tow. kred. ziemsk. nisoki s kd JZK SERRA Bo dast” gal. Ban. Bip. 2'104 pr. (110 — 110 26 ARS a 0 isławowa . . ya 
Boga op ÓW miasta Krakowa . . « « * * i 5% : "4. „|100 50JL Alfolda . . . . oR = bye pe 
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sprzedaje pod najkorzystniejszemi w 


Wazę apaa me yy. Kantor wymiany filii c. K, upr. gal Banku kipotecznego we a: penine Sci s: -0 
A” 


odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, 3 
zi 


l 


EA ARTA 


na otrzymał w wielkim wyborze i poleca Kazimierz Wiesiołowski w Krakow 


4 


Znakomitym wynalazkiem, szozególniej dla 
kościołów wilgotnych, są niezniszczalne 


Stacye Drogi Krzyżowej 


emaliowane na cynku, i 
w ramach zwykłych, gotyckich lub roman- 
skich, wyrabiane obecnie w Paryżu. 


KSIEGARNIA KATOLICKA 
Dr Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
na żądanie przesyła chętnie jednę stacyę 
na okaz i objaśnia o cenie, która jest 
bardzo umiarkowaną. (2157-3-) 


PODZIĘKOWANIE. 


W nieszczęściu, jakie nawiedziło mnie, 
jako właściciela, oraz mieszkańców mojej 
realności pod Nr. 16 i 18 przy ulicy Mie- 
dzuch, doznaliśmy ze strony Władz, zmu- 
szonych liczyć się z obowiązującemi suro- 
wemi przepisami ustawy, tyle opieki, tyle 
obywatelskiego traktowania, że za nie po- 
czuwamy się do obowiązku złożenia naj- 
gorętszego podzięs owania. 

W szczególności dziękujemy: JW. P. 
prezydentowi miasta Krakowa 
Józefowi Friedleinowi, JW. P. 
radcy rządowemu i dyrektoro- 
wi policyi w Krakowie Drowi 
Zenonowi Korotkiewiczowi, 
Wielm. P. fizykowi Dr. Jauowi 
Buszkowi, Wielm. P. naczel- 
nikowi straży pożarnej Win- 
centemu Eminowiczowi i Wiel. 
P. komisarzowi obwodowemu 
Karolowi Kowalskiemu. h 
Wszystkim jeszcze raz gorące „Bóg 
zapłać* za obywatelską opiekę, jaką 
nas otaczali w ciężkiem nieszczęściu. 

J. Fendler, 
JP. (2315) właściciel domu, 
oraz grono lokatorów. 


FRANCUZKA 


(15 lat) za zwrotem kosztów sprowadzenia, oraz 
FRANCUZ (nauczyciel) zaraz do umieszcze 
nia. — Wiadomość w Biurze Ludmiły $ko- 
wrońskiej w Krakowie, ul. Krupnicza 1.8. 
(2230 1 3) 


E z ukończoną szkołą 
Rządca dóbr rolniczą i z kursem 
mleczarstwa w Niemczech, z długoletnią 
praktyką, przyjmie zaraz posadę na tan- 
tyemę i ordynaryę. Wiadomość w Biu- 
rze informacyjnem w Krakowie 
przy ul. Sławkowskiej L. 23. (2312) 


i zdolny pedagog, czaso- 
Nauczyciel, wo na urlopie — poszu- 
kuje posady na wsi; może przygotować 
chłopca do gimnazyum lub panienkę do 
seminaryum naucz., a nawet do matury. 
Warunków bliższych udziela się z grze- 
czności w domu prof. Wandasiewicza, ul. 
Batorego L 1, II. p. w Krakowie. (2279-1-2) 


L. 24 i 25. BSG” Ceny bardzo niskie. “$E w: 


Sukiennice 


ie, 


OSTATNI WYNALAZEK 
NAJDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


37, Boulevard DE STRASBOURG, 37 


> 

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintinym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek. 
., Łagodzi i bieli powłokę ciała i na- 
daje jój połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


i 


ATAS, 


(2206 1-) 


WE 


NAJDELIKATNIEJSZE 


MATERYE JESIENNE | ZIMOWE 
gunie, szewioty, sukna damskie jak i sukna dla 
każdego celu, przesyła za zaliczką w dobrej ja- 
kości także w najmniejszej ilości prywatnym 
Skład c. i k. uprz. fabryk sukna i materyj 
wełnianych (2292 1.) 

Maurycego Schwarza, Zwittau 

(Berno). — Wzory franko. 


p”. 


i przy zdolności tak- 
= Wysoką prowizyę, że mia pensyę 
mą płacimy ajentom za sprzedawanie prawnie do- 
3 w zwolonych losów na spłaty. — Oferty przyjmuje 
38 Hauptstńdtische Wechselstuben - Ge- 
sellschaft Adler & Comp., Budapeszt. 


8 

= (2228-2-12) 

1 z > r 

= 20O jalowek 
m fryburskich ma do sprzedania Zarząd 


gospodarczy Niebieszczany, 
poczta Sanok. (2179-11 12) 


Bernard Kauffmann 


w Krakowie przy ul. Poselskiej Nr. 9, 
telefonu Nr. 158, 


ŻYRO CONTO 
AUSTR. WĘGIER. BANKU, 
= przyjmuje Zlecenia na giełdę 
Q wiedeńską i berlińska za 
| przystępną prowizję, kupuje i sprzeda- 
je wszelkie papiery i mo- 
nety wartościowe na stały 
rachunek. (2127-6-15) 


Czcionkami Drukarni „Czasu,“ 


ska 


-Ea 


a 


| 


liznę da 


| £ 


KIA. Dla wojskowego prowiantowego magazynu w Rzeszowie: 


Mul 6 * -4um RA lin T a M4. 40 =_ apa" =". EPIRZPYFWME AON 67 | 4. dkódwia-. siew 4a 


CZAS z Czwartku 5 Października 1893. 


A, | PO a a p oc Lamb 
© z artystyczną muzyką — za” 
( 


raz do umieszczenia. 2249-2-8) 
AGENCE INTERNATIONALE 
Mme de SIKORSKA, w Krakowie, 
Hotel Saski. 
a | 


NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY Zakład Seweryny Górskiej 
tapet krajowych i zagranicznych. mieści się przy ul. Wielopole L. 4. 
Rulon od 45 ct. wzwyż. obok głównej poczty. (2259-4-7) 

* WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. € | —————---—-—-—-—-—-—-—-———— 


ZORY Rasyid Ixte, 
W msome n | Karolina Witkay 
ROACH R RR UDZIELA LEKCYJ 


tan cow 
Osoba starsza, Polka we własnem mieszkaniu, pensyonatach i domach 
z dawnej szlacheckiej rodziny, inteligentna, po- prywatnych. (2283-2-20) 
siadająca język francuzki i niemiecki, poszukuje Ulica Grodzka L. 35, |. piętro. 
posady jako wychowawczyni dzieci lub towa- 
rzyszka do wiekowej osoby. Adres: Magazyn 


F wie, = > 
aie ve Siano i stome 
P R OSIE ET A|? dostawe dlac.ik.wojska 


Podziękowanie. 


Za troskliwą i zupełnie bezinte- A 4 
resowną opiekę, jakiej doznaliśmy ze 
strony Wielm. P, Dra medycyny X dz 
i chirur. Izydora Panczewicza, 
podczas bardzo niebezpiecznej 
choroby naszego 5-letniego dziecka, skła- 
damy P. Dr. lzydorowi Panczewiczowi, za- 
mieszkałemu w Podgórzu w Rynku L. 2, 
serdeczne „Bóg zapłac.* 

Niech Wszechmogący darzy Cię Wielm. 
Panie Doktorze najdłaższem życiem na po- 
ciechę i ulgę udających się do Ciebie tak 
licznie po pomoc lekarską, której nigdy 
i nikomu nie odmawiasz. JP.(2316) 

W Podgórzu, 4 października 1893 r. 

Z wdzięczności À 
Antoni i Małgorzata Kerafinowie 


z dziećmi. 


ZED WSZELKIMI NAS 


ACZ 


Żelazka aja ii wne ea | EINE DEUTSCHE ryc, Lektionen 


spekulantów giełdowych | 


kupują | 
niezbędną jest irowane od zła. 18, 20 wyżej. Żelazka mogą fche, täglich eine Stunde, gegen monatliche Ver- i i 

SPER JOR Kk być na żądanie także ryte, według pod:nego | giitigung von 6 Golden. Sławkowskagasse Bracia Wobligli i Zygmunt Atteslander 
„NEUE FORTUNA = A atka). E RE D oka piej << Nr. 22, I. St., zu sprechen von 3—4. (1907-13-) | 
finansowe pismo fachowe. munikantów* po zła. 175, do „Hostyj* po zła. 3 z z í ie | 

ra (XVI. rocznik). z 275 — oraz wszelkie inne w zakres magazynu ; ć są do nabycia Ww zarodowej chlewni fos gr wd Krakowic H 

W Wiedniu, I., Adlergasse 6. przyborów kościelnych wchodzące yrze tmioty, adzonki leśne, krzewy i drzewka Yorkshirów w Łarszynie oczta ote entra ny, telefon Nr. 60. | 
EE oe 19 8-22-100) niżej cen wiedeńskich, u Stanisława Przy- ogrodowe poleca do knltur jesiennych :| ; j NSZZ: y » pocz! U ie WW. PP. właściciel; | 

? ( bylskiego w Krakowie, Rynek główny, | Leśnictwo Zassów pod Czarną. Ceunik| i stacya w miejscu. (2240-4 10) |; prasza Się . „ właścicieli ma- 

linia A—B L. 46. (2224-3-3) |na żądanie odwrotną pocztą. (2261 4 10) jatków oraz kupców, zgłosić się bez- 


pośrednio z ofertami piśmiennie lub 


L. 6512. D «a E © Marya Prauss ustnie. (2285 5 10) 
O Magazyn Strojów Damskich BĘ” "FA" 
niesienie. szyn Stojów Damskich || war p A SW ZE 

AN ra AM poleca (21148 £0) stare i nowe sprzedaje najtaniej (1504-416 ) 


na sezon jesienny i zimowy EMIL WEINER, Wien, 1., Salzthorgasse 4. 
najświeższe materye wełniane 


i jedwabne Fotogr. zdjęcia z natury, 


na suknie wszelkiego rodzaju, okry- s : 
cia, paletoty i na wierzchy do futer. akta kobiet, mężczyza i dzieci, krajobrazy, ar- 
Świoś t konfelć chitektury. skulptury, typy, dla malarzy, rzeź- 
M AR ejj sa.akżodsta et Sól: biarzy, architektów, prof. archeologii, anatomii 

- bę i t. p. Przesyłki na próbę za otrzymaniem 5, 
Wysortowane konfekcye [10 i 15 zła. Nieodpowiedne fotogr. przyjmuję 
wyprzedaje niżej połowy włas. ceny. napowrót za zwr.ten pieniędzy. (1989-14-36) 
8. Bloch, Wiedeń, I, Graben 17. 


Zarząd wojskowy ma zakupić zwyczajem kupieckim: | 
Hi. Dla wojskowego prowiantowego magazynu w Przemyślu: 
20 200 metrycznych cetnarów żyta i 41.800 metrycznych cetnarów owsa. 


HI. Dila wojskowego prowiantowego magazynu w Jarosławia: 
12.600 metryczuych cetnarów żyta i 20.500 metrycznych cetnarów owsa. 


5.300 metryeznych cetnarów żyta i 10.200 metrycznych cetnarów owsa. 


IV. Dia wojskowego prowiantowego magazynu w Stryju: 
3 1.200 metrycznych cetnarów żyta. 


w. Dla wojskowego prowiantowego fil. magazynu w Bębicy: 
4.400 meirycznych cetnarów owsa. 


Odstawa ma nastaąapićé: 
w Jarosławiu 


w Dębicy; w Rzeszowie 
żyta | owsa owsa żyta owsa 


cetnarów metrycznych 


CZ Skład fortepianów, 
PIANIN I HARMONIUM 


"AE |itorabaradaszaiśy. 


| Nami 2/5, o w Krakowie 


II 


lą 


przy ul. Floryańskiej pod L. 6, 

l. piętro. (1107-43 ) 
Instrumenta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 


w Przemyślu w Stryju 


żyta 


w miesiącu 


dni, mają być oddane w zapieczętowanej kopercie z napisem: „podanie cen sprzedaży na żyto i owies“ majdalej do 25 
października b. r. © godzinie 10©', przed południem w Intendanturze 10. Korpusu w Prze- 
myslu. Podania cen sprzedaży mają być także w razie wcześniejszego nadesłania, datowane z dnia zwyż wymienionego 


potrzebnej aż do 100 cetnar. metr., przyczem sobie zarząd wojskowy zastrzega prawo do zatwierdzenia także tylko jednego 
lub drugiego artykułu, lub też zatwierdzenia pewnej części z oferowanej ilości. 

dostawy, w razie, jeżeli mają protokołowaną firmę, przez. dotyczącą Izbę handlowo-przemysłową, w każdym innym razie przez 
dotyczącą władzę polityczną w drodze urzędowej i to najpóźniej do zwyż oznaczonego dnia rozprawy do intendantury 10. Kor- 
pusu w Przemyślu przesłane zostały. 

przez złożenie kaucyi w wysokości 10 procent wartości całej nabytej dostawy. Tę kaucyę ma przedsiębiorca złożyć przy spi- 
saniu listu ugodowego (Schlussbrief). 


rzystwo rolnicze, w którem potwierdzonem być ma, że oni rzeczywiście są producentami i że cała przez nich oferowana ilość 
z ich własnej pochodzi produkcyi. 


stawa zagranicznych zbóż będzie tylko wyjątkowo uwzględniona; przy oferowaniu tejże ma być proweniencya w podaniu 
oznaczona i mają być razem z ofertą dwa zapieczętowane wzory najmniej 2 kilogramy ważące, nadesłane. 


daniu ten warunek się stawia; w takim razie musi proweniencya pojedynczych partyj o ile możności przez określenie miejse 
dostawy być oznaczoną. 


nowicie, że przy naładowaniu całych osobnych wagonów naturaliów, zapłata za przewóz od takowych tańszą jest, aniżeli ta- 
ryfa wojskowa. 


nem i li tylko za opłatą kwoty wypożyczalnej, dozwolone. 
zawarte. Ten zeszyt warunków sprzedaży sposobem kupieckim (Usancen-Heft) jest dla dotyczącej rozprawy urzędownie wysta- 


wiony i może przez każdego w intendanturze, jakoteż w prowiantowych magazynach w Przemyślu, Jarosławiu, Rzeszowie 
i Stryju podczas zwykłych godzin urzędowych być przejrzanym. 


wymieniony zeszyt warunków sprzedaży (Usancen-Heft) z dnia 26 września 1893 r. w całości znają i że tenże zeszyt, o ile 
zwyż podane bliższe określenia tegoż doniesienia treści warunków w tym zeszycie zawartych nie znoszą, we wszystkich pun- 
ktach dla załatwienia tej sprzedaży jest obowiązującym. 

dnione. 

sze partye po ich odstawie. 

które w biurze Intendantury e. i k. 10. Korpusu w Przemyślu, jak i w magazynach zaopatrzenia wojska w Przemyślu, Jaro- 


sławiu, Rzeszowie i Stryju przez strony interesowane przejrzane być mogą. 


wspomnianej ilości owsa być nadesłane. (2288) 


SRD z 1.200 3.000 | 1.000 2.000 paeas ikan AA | Dreznie, Wiedniu itd. itd. 
Grudniu " | 4.000| 7.000j 2500| 4.000] 1.000| 1.500] 2.000 
Styczniu 4.000 | 8.000 | 2.500 | 4.000 | 1.000| 1.500 | 2.200 Ostatni miesiąc! Ostatni miesiąc! s 
Lutym ra A _ 4000 | 7.000 | 2.300 | 3.000 1000 | 1.300 | 2.000 | Losy Ensbruckie po BO ct j 
Marcu 8 | 4000| 6.000 | 2.300 | 3.000 | 1.000 | 1.000| 2.000 ; 

Kwietniu m | 8000| 6000| 2000| 2500| 400] — 2.000 GIÓWIA WT. 50 000 7l wal. lsir. 
Maju SE 4.800 | — 2.000 | — a z aż a 


, Losy te po 50 c. polecają w Krakowie: Józ. Altstädter, St. 
Feintuch, J. M. Grajower, A. Holzer, Z. Molkner, A. Eibenschiitz, Z. Gleitz- 
mann, A. L. Hochwald, Albert Mendelsburg, A. D. Trinkenreich. (2100-10-) 


Razem 20.200 | 41.800 | 12.600 | 20.500 4.400 5.300 | 10.200 1.200 | 


1. Dotyczące dokładnie ułożone podania cen sprzedaży, które nie powinny na krótszy termin zobowiązywać jak 44 


zaopatrzone marką stemplową na 50 ct. 
2. Podania cen sprzedaży mogą opiewać albo na całą zwyż podaną ilość, albo też na mniejsze partye rozpisanej ilości 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 


S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 


b 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca ; 
Astaltową masę elastyczną do fundamentów 
środek izolejący wilgoć; 


3. Przedsiębiorcy, którzy Intendanturze nie są znani, mają się o to postarać, aby świadectwo ich rzetelności i możności 


4. Przedsiębiorcy, którzy zakupnej komisyi nie są dostatecznie znani, mają zapewnić spełnienie swego zobowiązania 


dla izolowania wilgoci usadzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola $© metrów [] od złr. 2 do złr. 8-50; 
ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
LAK ASFALTOWY SŚWIECĄCY DO KONSERWACYI 
dachów tekturowych i żolaza; (1119 60-100) 
DE SVOŁĘ angielską bezwodną. "E 
OQsusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej 
zawiłgocone sciany w mieszkaniach, 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka, wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr [] po 50 do 75 ct. HBRugoletnią trwałość poręcza się. 


Producenci, gminy, jakoteż rolnicze towarzystwa są odnośnie do odstawy własnych produktów od kaucyi zwolnieni. 
Intendanturze nieznani producenci (gospodarze gruntowi), mają dostarczyć świadectwo wydane przez dotyczące towa- 


5. Odstawa artykułów ma się odbyć franko składy zwyż wymienionych prowiantowych magazynów, 
. W podaniach cen sprzedaży ma być proweniencya oferowanych artykułów nieodzownie i dokładnie oznaczona. Do- 


Przy odstawie można się na kolejach posługiwać taryfą wojskową, za wynagrodzeniem zwrotnem, jeżeli już w po- 


Zwraca się przytem szczególnie uwagę na poszczególne taryfy rozmaitych sieci kolejowych w ogólnym obrocie, mia- 


8. Wypożyczanie wojskowych worów może być tylko wyjątkowo, i tylko wtedy, jeżeli w podaniu jest zawarunkowa- 


> 
p + 4 


$ RI RE 
Zyto i owies musi mieć przepisaną dla wyżywienia e. i k. wojska dobroć. : 
10. Bliższe warunki, które tym kupcom za podstawę służą, są w zeszycie warunków z dnia 26 września 1893 roku 


olla Proszki Seidlickie Lyo prawdziwe, 


1 
M Jest wydruk. orzeł i firma A. Moll, 
Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji. 
BG” Fałszyue wyroby będą sądownie ścigane. Sa 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełtka A złr. wal. amstr. 


Wódka francuska i sól Molla 


Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronn 
: plombą ołowianą „A. Moll.“ 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 
jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy. — Cena ory- 
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (1516-109-) 


Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 


BSG" Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyrażnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylk' przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch. 


Przepisane zeszyty warunków można nabyć w zwyż wymienionych prowiantowych magazynach za cenę 8 ct. 
11. Przedsiębiorcy muszą w podaniu cen sprzedaży i w liście ugodowym (Schlussbrief) wyraźnie oświadczyć, że zwyż 


12. Późniejsze lub telegraficzne podania, jakoteż tąkie, które wymaganym warunkom nie odpowiadają, nie będą uwzglę- 


13. Zapłata nastąpi za ilości odstawione do końca grudnia 1893 r. w miesiącu styczniu 1894 r., a za wszystkie dal- 


OXRA 


ym A. Moila i zamknięta 


14. Wydatki za stemple na kwity ponosi wojskowość. 
15. Gminom, producentom i stowarzyszeniom rolniczym przyznanemi będą pewne osobne uwzględnienia i ułatwienia, 


16. Oprócz na dostarczyć się mający owies, mogą też oferty na kukurydzę lub jęczmień aż do trzeciej części wyż 


Przemyśl, dnia 26 września 1893 r. 
AE EN PET EE APES AA ETAK 


Z c. i k. Intendantury 10. Korpusu. OC 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński, | 
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